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Nie należymy do tych, którzy lubią po­
wtarzać szablonowe jeremiady na zmateriali­
zowanie społeczeństwa, podciągając pod ten 
zarzut nawet to. co jest normalnym objawem 
walki o byt i uzasadnionem dążeniem do 
stworzenia silnych podstaw gospodarczych dla 
rozwoju ogólnego. Ale to, co obecnie widzimy 
jako wynik niezdrowych stosunków wojen­
nych jest istotnie niebezpieczeństwem groźnem 
dla duchowego sianu naszego społeczeństwa. 
Namiętności nienasyconych żądz egoistycznych 
wyrastają ponad wszelką miarę i grożą zabi­
ciem wszelkich szlachetniejszych instynktów 
w narodzie. Są ludzie, którzy się tak dosko­
nale wżvli w wojnę, że pragną, abv się ona ni­
gdy nie skończyła, aby to źródło dochodów 
jaknajdlużej c.bfitvm p!vne!o strumieniem.

W atmosferze takiej nadwyrężają się zasa­
dy etvki narodowej coraz bardziej. Wszystko 
już dzisiaj wolno — niema żadnej granicy, ża­
dnego krepowania się. Kiedyś przed wojną 
istniała silna i twarda opinja publiczna, któ­
ra stała na straży dobra publicznego i wytwo­
rzyła niepisany kanon praw i obowiązków na­
rodowych. To wszystko po większej części po­
szło w niepamięć. Ponieważ prasa nie może 
być dzisiai w tej mierze organem opinji publi­
cznej, co dawniej, ponieważ życie w organiza­
cjach i towarzystwach uległo ograniczeniu, 
przeto wypadki lekceważenia przykazań naro­
dowych coraz częstsze są i jaskrawsze. Stano­
wimy dzisiaj pod tym względem w znacznej 
mierze nie całość zorganizowaną lecz kupę bez­
ładną jednostek, z których każda postępuje tak, 
jak to jej egoistycznym apetytom i zachcian­
kom dogadza.

Stosunki takie nic mogą pozostać bez 
wpływu i na tak ważną dziedzinę w której 
wszystkie narodowe wysiłki się koncentrowa­

li ły, na handel ziemią. Objawy wciągnię­
cia także ziemi w zakres spekulacji zdarzają 
się już dość często, a chociaż narazie warunki 
transakcjom nie sprzyjają, to w przyszłości 
możemy dojść do bardzo smutnych rezultatów, 
jeżeli zawczasu czujność dobrych obywateli nie 
położy tamv Tna^btoariom spekulantów i obo­
jętnych dja .-wy narodowej pośredników.

Ca;. ten nastrój, który się W’ pewnych ko­
lach zaczyna wytwarzać, nie . może, pozostać 
także bez szkodliwego oddziaływania na m lo­
dź i e ż. Nie potrzeba dowodzić, jak szalenie 
zaniedbaną została podczas wojny ta ważna, 
może najważniejsza dziedzina pracy jaką jest 
wychowanie młodzieży. Zaniedbania są tu 
olbrzymie i doprowadziły do opłakanych ąkut- 
ków moralnych i narodowych u młodzieży 
wszystkich warstw i stanów. Najgroźniej rao-i 
że przedstawia się sprawa u młodzieży zarob­
kującej, gdzie brak opieki ojcowskiej w łącz­
ności z nienormalnie wysokiemi zarobkami 
prowadzą często do rozróżnienia obyczajów i 
zdziczenia bezprzykładnego. Ale myliłby się, 
ktoby przypuszczał, że w szeregach młodzieży 
uczącej się tak zwanych sfer inteligięntnych 
poziom etyczno - narodowy pie pozostawia 
nie do życzenia. I tu przykłady wyłamywa­
nia się z wszelkich nakazów społecznych u 
starszych oddziałały fatalnie, i tu życie zanar- 
ehizowane, rozbite pod wpływem wojny nie- 

i Jeden młody charakter wypaczyło.
Jest czas, żeby się skupić do naprawy, złe- 

RO. Trzeba podnieść słabnącą energję, krzepić 
serca stygnące, trzeba wypowiedzieć walkę e- 
goizmowi bezwstydnie się panoszącemu. 
Czyż widoczny aż nadto zanik ofiarności na 
¡eele publiczne szczególnie właśnie u warstw 
'najmienniejszych nie jest wyraźnym znakiem 
ostrzegawczym, że źle się dzieje? Czy nawet 
szerząca się coraz bardziej nędza w Królestwie, 
która przed rokiem jeszcze tak potężnie budzi­
ła ofiarność, nie spotyka się dzisiaj coraz częś­
ciej z zimną obojętnością?

Trzeba przystąpić do wielkiej akcji uzdro- 
jjBurSgwai^k A. fljUEOdOWttfid.

stwa — tem bardziej, że właśnie koniec 
w o j n v największego będzie wymagał sku­
pienia sil, największej troski i największej o- 
fiarności dla dobra powszechnego. Nie łudź­
my się. Są wśród nas siły czvnne, aby osłabić 
nasz front jednolity, abv obniżyć poziom ener­
gii narodowej i rozbrat wewnętrzny wnieść w 
nasze szeregi. Walczy się podejrzeniami i Osz­
czerstwami, obniża się autorytet naszych Kól 
poselskich i pragnie się politykę naszą spro­
wadzić na drogę pochyłą oportunizmu, wiodą­
cego do zatraty wszelkich pierwiastków ideo­
wych. Agitatorzy odnośni czuja, że jest może 
chwila sposobna po temu, aby wyzyskać. sy­
tuację, licząc na wyczerpanie nerwów w spo­
łeczeństwie. Na te zakusy ogół patryjołyczny 
musi pilnie dawać baczenie. Ufność w nie­
spożyte siły narodu stanowi pobudkę do wy­
trwania przy sztandarze wbrew -wszelkich pod­
szeptom uwodzicieli.

Oświadczenie programowe
rz§du włoskiego.

Rzym, 12. XIL (WTB.) Przy otwarci« 
obrad włoskiej Izby posłów odczytał prezes 
ministrów Orlando oświadczenie gabi­
netu. Pow’edzial on: Nasze położenie mili­
tarne. którego groźne niebezpieczeństwo przed­
stawiłem na posiedzeniu w dniu 14. listopada, 
poprawiło się znacznie w grudniu. Mimo żć 
jeszcze jest poważne, to przecież wykazuje po­
równanie, jakie straszne czasy przeżyliśmy. 
Niechcę tu dokonywać żadnych analiz militar­
nych, można wszakże .powiedzieć, że trzymanie 
linji Pławy wśród tak niepomyślnych okoli­
czności stanowi fakt, którego znaczenie mili­
tarne i moralne jest nieobliczalne. Serce nasz, 
przejmuje się żywym zapałem, gdy zważymy, 
że zasługa i honor pod tym względem należą 
s‘ę synom naszym, żołnierzom Włoch. Wszy­
stkie wypadki i okoliczności sprzysięgły się 
przeciw nim, nawet ich wyczerpanie fizyczne 
po bardzo trudnym odwrocie, liczbowa prze­
waga dumniejszych zwycięstwem nieprzyja­
ciół, miażdżąca potęga arly 1er,ji nieprzyjaciel­
skiej, zaimprowizowana jedynie obrona na­
szych utwierdzeń a nawet pora roku, nad­
zwyczaj sprzyjająca sprawie intruza. Wszy­
stkie te przeszkody żołnierze nasi pokonali 
energicznie.

Następnie Orlando poddał zbadaniu poło­
żenie gospodarcze kraju, podkreślał olbrzymie 
trudności, które spowodowały ogólną drożyz­
nę i większe jeszcze niebezpieczeństwo, jakie 
powstało z powodu braku najniezbędniejszych 
rzeczy. Te stosunki, wywołane przez wojnę, nie 
mogą być bezzwłocznie usupięte przez sam fakt 
pokoju.’Jedyne lekarstwo polega, na. tem. by 
powiększyć możliwie produkcję w kra ju a przy 
najmniej utrzymać ją na tej samej stopie, da- 
lej.na tem, by ograniczono konsùmcjç à przy­
najmniej nie zwiększono jej. Finanse nasze 
złożyły podziwu godny dowód odporności, po- 
końując 'ęlós nieśżcźęsć naszych z silą, stano­
wiącą innv zadziwiający dowód zdolności jsa- 
rodu.Włoskiego. iichą jest natomiast stopa 
wekslowa, która" jest Wskazówką niezadowo­
lenia i rodzi nowe niezadowolenie. Prostota 
życia i odmawianie sobie narzucają się każ­
demu obywatelowi jako obowiązki. Orlando 
zapowiedzią! szereg ząrządzeń w tvm wzgles 
dż'e. " ' ' ‘

Następnie powiedział Orlando m. i.: 
Państwa koalicyjne kierują się ideą poszano­
wania dla narodowości i stoją zgodnie na sta­
nowisku. źe stwor z en i e ni e.z a I eż n e j i 
niepodzielnej Polski na war no­
kach mogących je j zapewnić swo­
bodny rozwój p o 1 i t y c-z n y i gospo­
darczy stanowi jeden z czynników sprawie­
dliwego i trwałego pokoju i ustroju prawnego 
w Europie. Świeże wypadki rewolucji rosy jsk. 
nie są powodem do pocieszania się. Part ją. 
która w tej chwili zagarnęła władzę w Piotro- 
grodzie, nie przedstawia normalnej Rosji, a 
koalicja uzna jako legalny dop:ero rząd taki 
który będzie prawdziwym i trwałym wvrazero 
woli narodu i będzie miał prawo przemawiać w 
imieniu narodu rosyjskiego. Nie należy za niz 
ko oceniać szkód, jakie ponosi sprawa koalicji 
przez znaczne przesunięcie w stosunku sil woj­
skowych. Czynniki wojny, ludzie i materjal - 
tak twierdzi Orlando — są wciąż jeszcze po 
stronie koalicji. Orlando powita! fakt, że Ame 
rvka wypowiedziała wojnę Auslro-Węgrom 
Dowodzi on od nowa obejmującego świat cah 
charakteru tej woinv i jej znaczenia ideowego 
Po napadach na duchowy ustrój państw cen- 
Ualftych powiedział Orlando; Reszt... świata nie

chce jakiegohądź pokoju, lecz walki o pokój 
definitywny, który w przyszłej organizacji Eu­
ropy wszystkim małym czy dużvm narodom 
zabezpieczy uprawnone i przyrodzone warun­
ki ich rozwoju politycznego, społecznego i go­
spodarczego. w nienaruszonej jedności ich po­
czucia nardowego. Na tej podstawie jesteśmy 
gotowi do pokoju.

W Senacie powitał prezes nrnistrów żoł­
nierzy francuskich i angielskich na ziemi wło­
skiej i podnosił fakt, że Ameryka wypowie- 
dz/ala wojnę Austrji.

Pad znakiem rewolucjiw RosjL
Przebieg potyczki z Korniłowem. 

Londyn,' 13. "XII. (WTB.) »Morning
Post« dowiaduje się z Piolrogrodu pod datą 
11., że sprawozdanie o rzekomera zwycięstwie 
wojsk maksvmalistvcznych pod Białogrodem 
nie zgadza s;ę z prawdą. Istotny przebieg wy­
padków był następujący: Bolszewicy wysłali 
bvieksze oddziały wojsk, między niemi mary- 
marzy i czerwoną gwardję celem odcięcia' dro 
gi KórrfUowowi. Komiłow poleci! przy wyjeź­
dzić z Bychowa gienergłom, którzy, zbiegli rów- 
nqgzesn'e z nim, żeby udali'śię każdy 'zosobria 
na’ Kaukaz i lgną się schronili. Korrrłow sam 
stanął na czele jednego czy kilku batałjonów 
i kilku haterji i maszeruje tak przez kraj. Gie- 
nerałowie jego przybyli bez szwanku na Kau­
kaz. Korniłowa zatrzymały w B'alogrodzie 
wojska.maksymalistyęzne i polskie. Rozdzielił

» on sity sw« na 4 oddziały i wysiał jeden z nich 
bez arfyięrji, Mały ten oddział pobity zesłał 
przez bolszewików. Tymczasem odciął Korni- 
low maksymalistom drogę głównemi silami 
swejtpi. Marynarze zostali pobici i uciekli, a li­
czni żołn erze rzucili broń i przeszli do Kor- 
-niibwa. Z ęzęrwpną gy/ardją postąpiono suro­
wo, nonieważ nie jest'.-ona wo jskiem.
— Wiadomość o wystąpieniu wojsk pol­
skich przeciw Raledinowi nie jest prawdo­
podobną, gdvż polacy zachowują wobec walk 
wewnętrznych w Rosji zupełną neutralność.

Rosja nie demobilizuie.
, Wiedeń, 12. XII. (WTB.) Ze strony

poinformowanej donoszą, że pochodząca z Ko­
penhagi wiadomość o.demobilizacji armji ro­
syjskich nie odpowiada faktom. Rada komisa­
rzy ludowych wprawdzie zarządziła już przed 
kilku tvgodniam’. żeby puszczono do domu 
trzy czy cztery najstarsze roczniki, lecz o ile 
wiadomo, nie zarządzono dalszego zreduko­
wania kontyngientów, tak samo nie doznały 
potwierdzenia pogłoski o nominacji gien. 
Szczerbaczewa na wodza naczelnego i o da- 
nem mu zleceniu rozpoczęcia rokowań poko­
jowych.

Manifestacja kadetów. 
Piotrogród. 12. XII. (WTB.) Według

don esienia. pictrogrodzkiej Ag, • Teł.- urządzili 
kkdeći wczoraj manifestacje przed pałacem 
taurydzkim. w której brało' udział kilka tvs. 
osób. Trzvdzieici kilka osób wtargnęło do -pa­
łacu i ogłosiło sic zgromadzeniem konstvtucvj- 
nero. Piotrogrodzka Ag. Tel. nazyw-a zajście to 
jśmieśznem.

Represje bolszewików. 
Płotrogród, 12. XII. (WTB.) Rozpo­

rządzenie nakazuje aresztowanie wrogo dla 
rewolucji usposobionych szefów wojskowych 
i cywilnych. Kierujący członkowie organiza­
cji kadetów winni jako wrogowie ludu być a- 
fesztowani i zasądzeni przez sądy rewolucyj­
ne. Rady muszą poczynić zarządzenia celem 
rozciągnięcia nadzoru nad organizacjami ka­
detów ze względu na porozumiewanie się ich 
z Kaledinem j Korn.lowem przeciw rewolucji. 
Rozporządzenie wchodzi w życie z chwilą ogło 
szenia go.

riotrogróg, 11. XII. (WTB.) Ks 
zatelegrafował, źe rozmaite statki wo 
Morza Czarnego przybyły do Tangorogu i 
lądowały mimo oporu wojsk kozackich, 
stępnie udały sic statki do ujścia Donu, 
stamtąd udać się do Rostowu.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 13. XII. wircz. (WTB.) Z tere­

nów wojny nic nowego.
Sukcesy łodzi podwodnych.

Berlin. 13. XII, (WłB.) Na Morzu Śród- 
ziemoem zatopiły znowu naaie lodzie nodwo-u .

dne 12 parowców i 3 'żaglowce o pojemności 
przeszło 50 tvs. ton. Większość parowców wy 
strzelono mimo najsilniejszego zabezpieczenia 
przez kontrtorpedowce i parowce rybackie X 
konwojów. Żywe przeciwdziałanie statków, 
konwojujących w wszystkich wypadkach po- 
zostało bez skutku.

Ruch transportowy 'do Włoch i terenów 
wojny wschodniej części Morza Śródziemnego 
ucierpiał znacznie. W szczególności rozpozna« 
no z wielkim zatopionym parowcu statek do 
transportowania wojsk do Wioch. U innego 
stwierdzono, że przeznaczony byl do Saloniki. 
Między zatopionemi statkami znajdowały sio 
dalej uzbrojone parowce angielskie „Karana** 
(5285 ton), „Kohistan“ (4732 ton), „Ovid* 
(4154 ton) oraz uzbrojony ośmioma conaj- 
mniej działami krążownik pomocniczy, które« 
go załoga przy tonięciu poniosła dotkliwa 
straty.

Szef sztabu adm.

Sprana rzekomei oferty pokojowel 
Siemfee.

Berlin, 13. XII. (WTB.) Urzędowo do«; 
noszą: Według doniesienia Biura Reutera 4 
Londynu, które dotąd istnieje jedynie w teie«i 
gramach prasy, oświadczył Balfour na pytania 
pewnego posła. czv rząd angielski otrzymał o« 
fertv pokojowe od państw centralnych i czy 
rząd może o tem złożyć oświadczenie, co na« 
stępuje: _ ,

Ponieważ komisarze ludowi w Piotrogro-» 
dzie uznali za Właściwe ogłosić poufne spra« 
wozdanie pełnomocnika rosyjskiego w Londy-«j 
nie. nie ma powodu nie przyznać, że rząd an« 

w wTi-yanta ¡»i# r. oirzvmaf od Nie«*! 
mieć za pośrednictwem dyplomaty neutralne-« 
go doniesienie, że sprawiłoby to 'przyjemność 
rządowi niemieckiemu, gdyby rządowi angieł« 
skiemu mógł uczynić doniesienie dotycząca 
sprawy pokoju. Rząd angielski odpowiedział 
na to, że jest gotów przyjąć-wszelkie doniesie« 
nie, jakie mu rząd niemiecki pragnie przesiać, 
i że gotów jest naradzić się nad tem ze swvthi
sprzymierzeńcami. Rząd angielski powiado­
mił rządy francuski, włoski, japoński, rosyj­
ski i Sianów Zjednoczonych o propozycji nie­
mieckiej i o swej odpowiedzi. Później rząd 
angielski nie cjrzvmai odpowiedzi i wogója 
nie odebrał żadnego urzędpwego doniesienia 
w tej sprawie.

Biuro Wolffa dodaje: Sprawę tę należy 
sprostować i uzupełnić następująco: W począt 
ku września otrzyma! rząd niemiecki za po­
średnictwem mocarstwa neutralnego zapytania 
dyplomatyczne co do celów wojennych Nie­
miec. Sposób doniesienia rządu neutralnego 
bvł tego rodzaju, że według zwyczajów między 
narodovzych należało sądzić z pewnością, źa 
zapytanie owo nastąpiło z wiedzą rządu an­
gielskiego i za jego zgodą. Dalej należy z naj- 
wiekszem prawdopodobieństwem wnioskować 
o tero z tej okoliczności, że gabinet angielski 
o kroku tvm powiadomił przynajmniej swvcli 
najważniejszych sojuszników i z nimi się po­
rozumiał. P»Ząd niemiecki w zasadzie gotów 
hvl odpowiedzieć na zapytanie. Miał on ku 
temu dwie drogi, a mianowicie odpowiedzi beg 
pośredniej ałbo pośredniej. Przeciw odpowie­
dzi pośredniej, to jest za pośrednictwem mo­
carstwa neutralnego przemawiało przekonują­
ce, rozważań ie. że wszelkie jednostronne oznaj­
mienie stanowiska niemieckiego już wobec 
neutralnych pośredników krepowałoby polity­
kę n-emiecką jednostronnie bez wszelkiej gwa­
rancji eo do zajętego przez stronę przeciwną 
stanowiska. Bezpośrednie ustne odpowiedze­
nie przez państwo neutralne wvdaje się woheo 
tego położenia wlaściwszem. Dalszy bieg wy­
padków narzucił Tymczasem rządowi niemie­
ckiemu przekonanie, że po stronie przeciwni­
ków naszvch nie uczyniono nic. ażeby umożli­
wić takie bezpośrednie ustne odpowiedzenie 
na zapytania. O tem. co Baifour powiedział 
o gotowości rządu angielskiego w kierunku 
przyjmowania wszelkich doniesień niemiec­
kich, dowiedział sie rząd niemiecki dopiero 8 
oświadczenia Balfoura w Izbie gmin. Dalsza 
kroki w tej sprawie ze strony niemieckiej nie 
nastąpiły.

Momunskat sssstp^jaekg. ')
Wiedeń. 13. XII. (WTB.) Wschodni* 

widownia wojny: Zawieszenie broni.
Rokowania nad rozejmem na wszystkiej» 

frontach rosyjskich zostały dziś rano znaww 
podjele.

Włoska widownia wojnv: Śnieg i mgły 
udaremniły wczoraj w górach weneejańskTcfr 
wszelką działalność bojową. Wojską rnerszał- 
ka Conrada zabrały według dotvehezasowegö 
zliczenia w czterodniowych walkach o obszaf 
Melettv 639 oficerów włoskich ’ przeszło 16 tvs, 
chłopa. Zdobvez składa się z 93 dział. 233 ka­
rabinów maszynowych, 4 mitraliez, 81 miotaczy 
mii» i licznych irur^h narządzi wnUnnvch. ' 
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flsfei wypewMa lustro-..

WęgrOBt
Amsterdam 13. XII. (WTB.) Biuro 

Seolera donosi z Nowego Jorku: Według te­
legramu z Kuby uchwalla Izba reprezentan­
tów stan wojenny między Kubą a Austro-Wę­
grami.

KomssniS&M^ włoskie«
Rzym, 12. 12. (WTB.) W ciągu wczo­

rajszego dnia ponowione walki między Bron­
ią a Piawą. Liczne wojska naporowe zaata­
kowały nasze stanowyka w okolicach Col Be- 
retta, gdy inne oddziały posuwały się naprzód 
na Coi Orso. Silny oddział niemiecki zaatako­
wał Monte Spinoncia i zakłady obronne w 
Val Caleino. Walka toczyła s.ę dzień calv a 
nieprzyjaciel pod jął przedsięwzięzie artyłerją 
wszelkich kalibrów wspomagane. Baterje nasze 
Zwalczały atak nieprzyjacielski a piechota na­
sza dzielnie wvtrzyina’a atak. Kilka sta.nowdsk 
które ze względu na nieprzyjacielski ogień ni­
szczycielski opuścić tnusieliśmy, zostały pra­
wie zupełnie przez nas odebrane w kontrata 
kacb wykonanych w;eczorem. Wobec wytrzy 
małego oporu naszych wojsk i swoich strat 
ciężkich nieprzyjaciel ograniczył się do ognia 
artyleryjskiego, który w nocy znów stal się 
normalnym. Na pozostałych frontach nic waż­
nego. Lotrfcy angielscy zestrzelili dwa samo­
loty nieprzyjacielskie.

Rzym. 13. XII. (WTB.) Wczoraj dodnia 
podjęli koaljanc.' między Brentą a Piawą na 
¡nowo walkę z wielka silą. Przed południem od­
dal kontratak w okolicy Co! Berełta w ręce 
nasze wielką część rowów strzeleck'ch, których 
nie zdołaliśmy odzyskać dnia poprzedniego. 
Na Col Calcino odparto dwa gwałtowne ataki 
nieprzyjaciela, zadając mu poważne straty. 
Około południa pmljąl przeciwnik euerg czne 
ataki swe na wscltod od Brcnlv. Zacięta walka 
trwała przez cafe popołudnie. W dolinie Cal­
eino rozbił się około godz, 3. po poi. silniejszy 
Atak nieprzyjacielski.

Komumkat fe»sswe«*«sM#
P a r v ż, 13. XII. (WTB.) Sprawozdani 

środowe wieczorne: Dość silna działalność o- 
hu artylerji.

Wypadki wojenne przed Parlamentem 
angielskim.

L o n d y n, 12. XII. (WTB.) Bonar Law 
©świadczył w odpowiedzi na rozmaite mowy w 
sprawie projektu kredytowego w Izbie gmin: 
Kampanja nasza w Palestynie i Mezopotamii 
Sue zmierza do. podbojów. Musieliśmy pozycji 
naszych w Egipcie bronić z czysto militar­
nych względów. Bez wojsk naszych w Salonice 
niemcy byliby zawojowali cala Grecję i pńi- 
W\ sep baikański. Mówi się dużo o tern że 
niemcy zamierzają podjąć atak na Salonikę. 
Jesteśmy na to przygotowani. Jeżeli atak ter. 
«ostanie podjęty, nie przyczyni on się zapewne 
«o powrotu Konstantyna. Co do wypa.lków 
ped ^amora.’ powiedział Bonar Law, że od sa­
mego początku był zdania, iż rozchodziło sie o 
iw»«»,,- cpzrćrZję. ca on izbie o odwrocie 
prawie wszystkie informacje, jakiemi rząd 
rozporządza Gabinet zawezwał gien. Ha:ga, by 
natv'hmMst przesiał sprawozdanie. Izba nie 
powinni sadzić że rząd pozostawi nieudolne­
go zolu ierra na stanowisku, Lecz nie łatwo cy- 
Wirsłom mimo najlepszych informacji wyda­
wać sąd o kwalifikacjach wojskowych. Wdro- 
Sonę zostanie gruntownie śledztwo. Izba nie­
chaj nie sądzi, że rząd w sprawie tej jest u- 
przedzenym. Tego rodzaju nieszczęśliwe wy- 
Jładkt są nieuniknione. J

Robotnicy angielscy wobec wojny. 
Amsterdam, 13. XII. (WTB) »Rott. 

Lourant« donosi z Londynu, że komisja par­
lamentarna kongresu związków zawodowych 
j kierownictwo narodowe partji roholniczej no- 
WZ ęly uchwalę, by rząd angielski natychmiast 
Cglosil upoważnione oświadczenie o celach 
!WadTXojnędIa k°al¡Cja dałsZ? pr°’

Przyjęcie angielskiej ustawy kredytowej.
n(i^’ ,2‘. >”• ('VTB> tst3*a kre- 

Byłowa została w Izbie ginin przyjętą.
■ .e,niz?zp' Bonar ’-aw uzasadniając 

przedłożenie kredytowe w sumie 11000 mil o- 
« °.w. m •• zaznaczył, że przy ustanowieniu os-
S Hn?O •mC< V,U. W SU,nie 8000 "’¡1 jonów mk. 

• 30-^.^ermka sądzono, że suma ta
itvcmh.Wl'< a k‘ 32 d°. P,erwsz(,Ro tygodnia w 

’ przypuszczenie się sprawdziło. Nowy 
wn r l rv,ększa surn? kredytów przyznanych 
łnv wk / ?a.nsowV na 49000 mil. mk. Przecię­
tny wydatek wynosi w 03 dniach przed dniem
¿»wrudni? ,^),SS000° «lit. Przekracza (o osza­
cowanie budżetu o 27 700000 mk

Dalej oświadczy! Bonar Law: Suma któ- 
?)4>irZek!’aCZ?i 'ożenię budżetowe, wynosi 
ków nT am,nk'k i°WWiełn bomnożenm wydał- 
Iddka liX’ę b': ? r.ozszprzenie lolnicłwa oraz 
*5 , •• 'vn,sk 'ndv|skicb użytych w Me-
Sot^łtamir nadto posuwanie s;ę naprzód wojsk 
angielskich w Palestynie i Francji. J

Potyczka na morzu.
Haugesund. 13, XII. (WTB.) Wezorai

SSCts?rek' k0??|,Zi””3 kannn:’f'ę na zachód 
M l bure najsilniej między I. a 3. no m,|
Drzs był'1' <łS‘inJ ,nii*’ZV HauSPS»"d ' ’Bergen 

«** uszk<x'z,,Hv konlrlorpcdowicc angielski. Szczegółów brak. uuwux
Sterowiee angielski w Holandji.

Amsterdam, 12. XII. (WTB.) Dziś ra-
9c,°"a,-W Lemnpsbu'len sterowec an- 

gitlski Sterowne« zawisł między domami i wy 
rządził znaczne s?Wv, opuściła nraw

rielsHenJ 7 T ” U,ft? dziś rano lo,"ika 
L r - .,a,aW('a- Przypuszcza się, że na­
leży on i!ń załogi sterowca.

L Amsterdam, ¡3. XII. (WTB.) Statek 
napowietrzny, który wylądował dziś poi f em- 
nesbuilen, jest angielskim slcfowcem 26 który 

Wzlecial 0 SoJz- 6 rano * ¿lądzj

Komunikaty bułgarskie.
Sof ja, 12. XII. (WTB.) Front niacedoń- 

aki: Na zachód od jeziora Ochr ula roz|>roszy I iś 
nieprzyjacielski oddział wywiadowczy. W

Kolanie Czerny,” w oKólićy Mogleny f po ©Bo 
stronach Wardaru ożywiony ogień działowy. 
Jeden z naszych oddziałów szturmowych wtar 
gnął do pozycji nieprzyjacielskich na południe 
od Gewgbell i powrócił z łupem. Na wschód 
od Wardaru usiłował silny angielski oddział 
piechoty po energicznem przygotowaniu dzia- 
łcwcni zbliżyć się do naszych rowów strzelec­
kich. Odparto go ogniem. Nad dalną Struiną 
potyczki między oddziałami wywiadowczemu 
Na froncie Dobrudży spokój.

Sof ja, 13. XII. (WTB.) Front macedoń­
ski: Na wschód od jeziora Ochrida potyczki 
patrojek. Ożywiony og:eń działowy z przerwa­
mi nad Czerwoną Steną. w kolanie Czerny i 
na południe od wsi Slrawina i Gradesnica od­
parliśmy kilka oddziałów angielskich.

Dobrudza: Nie było żadnych operacji bo­
jowych.

Komumkst łisreckL

Konstantynopol, 12. XII. (WTB.) 
Sinai: Ataki nieprzyjacielskie na wschód od 
Nebl Samwił i na wschód od Jerozolimy nie 
powiodły się ze znacznemi stratami. Poza tem 
nic osobliwego.

Walki w Palestynie.
Londyn, 13. XII. (WTB.) Gien. Allenby 

posuną! lin je swe w środku między Jerozoli­
mą a Jaffą. Budrus i Szeik Obeiddahid na 
północ od Midia zostały wzięte.

W sprawie armeńczyków.
Berlin, 13. XII. (WTB.) Telegram iskro­

wy z wieży Eiffcl donosi pod datą 30. listopa­
da że międzynarodowe biuro socjalistyczne w 
Sztokholmie przesiało socjalistom państw cen­
tralnych pismo , w którem prosi ich, by zapo­
biegli planowanemu rzekomo wys:ed!eniu ar­
meńczyków. Jak dowiadujemy się ze strony 
miarodajnej — pisze Biuro Wolffa — jest oba­
wa biura socjalistycznego nieuzasadniona. 
Rząd turecki nie myśli o nowem wysiedleniu 
armeńczyków.

Anglicy o trwaniu wojny.
(WWPP.) Artykuł pisma „Ślatist“ ż dnia 

17. XI. poświęcony rozważaniom finansowym 
wywodzi między innerrr: „Pewnem jest, że je­
żeli nie zajdzie nic niespodziewanego, do po­
koju nie przyjdzie ani w bieżącym roku obra­
chunkowym (t. zn.: do Lońća marca 1918 r.), 
an' też w przeciągu przyszłego roku. Miejmy 
nadzieję, że pomoc Francji i Anglji (o pomo­
cy Ameryki nie można tak bardzo myśleć) bę­
dzie dosvć silną i spieszną, by dodać, otuchy 
Włochom i rozbić obliczeiTe nieprzyjaciół. 
W,edv. miejmy nadzieje, że nadarzy się spo­
sobność do pójścia na Wiedeń i Budapeszt i 
wtedv odłączą się Austro-Węgry, pod wpływem 
powstania słowian, które potem wybuchu e, od 
przymierza z Niemcami, przez co Niemcy, o?V 
cięte od wszystkich swych sprzymierzonych, 
musialyby się poważnie namyślić, czyby n’e 
było lepiej przyjąć warunki przeciwników. Do­
brze jednak się postąpi, nie licząc zbytnio na 
łatwe ustąp‘enie Niemiec. Przygotowywały one 
się przynajmniej przez sto lat do tej wojny, i 
będzie im bardzo przykro, że wszelkie przygo­
towania fovłv daremne i że wszelki« po«tępy, 1 
które zrobi*:, się rozchwiały. Dlatego
jest bardzo prawdonodobnem, że wojna po­
trwa jeszcze do r. 1919.“

CaillaiK oskarżony o zirailę
stanu

Kiedy bezwzględny, namiętny zwolennik 
wojny „aż do końca“ Jerzy Clemenceau obej­
mował sler rządów we Francji, wówczas wie­
dziano. że jednym z głównych punktów jego 
programu będzie bezlitosne, przed żadnym 
środkiem nie cofające się ścigatre wszystkich 
żywiołów „niepewmvch“, jawnie lub skrycie 
pacyfistycznych. Dążąc do jakna¡wyższego na­
pięcia energji bojowej Francji zabrał się Cle­
menceau do tępienia wszelkich objawów ruchu 
antywojennego. Ruch ten przybrał już bvł we 
Francji dość duże rozmiary, sącząc rozmaite- 
tn.i kanałami agitację za pokojem. Na letn tle 
jwwstalv głośne afery Almereydy, Bolo baszy, 
Margul esa i innych awanturników politycz­
nych. których opinja patrvjotvczna francuska 
uznała za zdra jców, przekupionych przez niem- 
ców.

Coraz głośniej jednak wskazywano na to. 
że glôwnvm przywódcą tego ruchu pacyfisty­
cznego. czvli tak zwanego we Francji ,.de- 
faitisinu“ jest znany polityk i byty prezes ga­
binetu Józef C a i 11 a u x. Człowiek ten już 
przed wojną by! przedmiotem najostrzejszych 
ataków ze strony prasy nacjonalistycznej z 
powodu swej polityki przyjaznej Niemcom. 
Kiedy polemika potrąciła także o powabie ży­
cie Caillaux‘a — rozwiódł on się był z pierw­
szą swą żoną, aby ożenić się z obecną —- wów­
czas przyszło do owej głośnej afery, w której 
pani Caillaux zastrzeliła redaktora »Figaro« 
Gastona Calmctle.

Uwzględniając tę przeszłość Caîllauxa i 
w:clką jego rolę polityczną jako posła i przy­
wódcy partji socjalislvczno-radykalnej. można 
sobie wyobrazić sensację, jaką wywołał fakt, 
że gubernator wojenny miasta Paryża gien. 
Du bail zwrócił się w tych dniach z pismem 
do Parlamentu, żądając znicsTnia niełykalnn- 
nośzf postów Caillauxa i Loustalota, celem 
stawienia i« h przed sąd wojenny. Jasnem bvlo. 
że Dubail działał z polecenia prezesa minis­
trów i ministra wojnv w jednej osobie — Je­
rzego Clemenceau. Rozpoczął się pojedynek na 
śmierć i życie między tymi dwoma wielkimi 
przeciwnikami poPtvcznymi we Francji.

Caillaux, wezwany telegraficznie do Pa­
ryża. podjął z trybuny Izb? rzuconą rękawicę.

Pisma 1 u gd uńskie otrzymują pod 
dniem 13. grudnia z Paryża następującą wia­
domość: Na początku wczorajszego posiedzenia 
Parlamentu, na które posłowie prawie w peł­
nej liczbie przybvli, Caillaux wszedłszy na mó­
wnicę oświadczył, że był nieobecnym gdy sta­
wiono wniosek dotyczący zniesictra nienaru­
szalności parlamentarnej. Rząd wiedział, pe­
wnie o tem. Gdyby on. Caillaux. bvł obecnym 

wniesieniu wnioaku, odeswałhy *ię ńa-

fÿeïïniis-sï i mównicy. (Poruszenie w TżWeć Cu­
krzyki na różnych lawach, protest na najskraj 
niejszej lewicy). Caillaux mówił dalej: Sądzę, 
że mam przvnajmn'ej prawo do bezparîvjno- 
ści wszystkich moich kolegów, W najbliż­

szych dniach będę miał sposobność do obni­
żenia wszelkiej przeciw mnie zwróconej ga­
daniny, która n:e ma żadnego uzasadnienia. 
Złożę także Izbie deklaracje co do mojej po­
lityki przed wojną i po wojnie. Pan Clemen­
ceau jest naturalnie nieobecnym, lecz proszę 
jego obecnych towarzyszy w urzędzie, aby po­
wiedzieli mu, że w najbliższych dniach zażą­
dam rozmowy z nim. Caillaux zrazu po cichu 
mówiący podniósł pod koniec glos. Na niektó­
rych lawach najskrajniejszej lewicy, na ła­
wach liberałów i socjalistów klaskano mu. 
Większość Izby zachowywała zimny spokój. 

Tvle pisma lugdańskie.
Decydującego materjaiu dowodowego, po­

dobnie jak w aferze awanturnika Bolo baszy 
dostarczył podobno rząd amerykański. 
Wniosek władzy wojskowej opiera się na ar­
tykule 76, 77, 78 i 79 kodeksu karnego. Artyku­
ły 76 i 77 oznaczają karę śmierci za usilowa- 
ne porozumiewanie się z nieprzyjacielem ce­
lem fwidjęcia wrogich, czynności przeciw Fran­
cji albo jej sprzymierzeńcom. Artykuły 78 i 
79 przewidują karę więzienną za dostarczanie 
nieprzyjacielowi wiadomości politycznych i 
militarnych.

W artykułach gazetowych prze­
ciw byłemu prezydentowi ministrów p. Cail­
laux w szczególność,’ występowali: były socja­
lista Gustaw Hervé, klervkaî narodowy Maury­
cy Barres oraz pisma »Figaro« i »Echo de Pa­
ris«, podnosząc następujące zarzuty:

Caillaux miał wspomagać anarchistvczno- 
pacyfistvczne pismo . »Bonnet Rouge«, którego 
wydawca Almerevda zmarł we więzieniu, 
gdzie jeszcze dotąd przebywają redaktorzy te­
goż pisma. Był on podobno złym duchem Al­
mereydy. Caillaux przyznaje się, że »Bonnet 
Rouge« otrzymał od niego'36 000 franków za 
zaofiarowanie pomocy swojej podczas proce­
su, który toczył się przeciw pani Caillaux za 
zastrzelenie naczelnego redaktora gazety »Fi­
garo«.

Drugi zarzut godzący w przywódcę grupy 
radykaino-socjaüstvcznej p. Caillaux odnosi 
się do jego pobytu we Włoszech pod koniec 
1916 r. Caillaux bawił wtedy w Rzymie i u- 
trzymywał ścisłe stosunki z różnemi osobis­
tościami wloskiemi sprzeciwiającemi się woj­
nę. Miewał tajne obrady z p. Scarfoglio, wy­
dawcą prsma »Mattino«, które jak wiadomo 
nie odznacza sie przychylnością dla czwórpo- 
rozumienia. Przyjaźni! się także z Cavallinim. 
którego zaaresztowano w Rzymie za podejrzę 
nie o zdradę stanu. Tenże Cavall'ni chciał ku­
pić akcje gazety »Figaro«, lecz zamiary jego 
zostały udaremnione przez paryskiego bankie­
ra Kaułmann‘a i administratora gazety p. Ley, 
którzy domyślili się celów. Clemenceau twier­
dzi, że rząd wioski pragnął p. Caillaux wyda­
lić z Włoch ze względu na jego „intrygi“ w 
Rzymie czynione.

Trzeci zarzut odnosi się do stosunków p. 
Caillaux z Bolo baszą. »Figaro« podał pod ko­
niec listopada rb. wiadomość, że władze wojs­
kowe odkryty pośredn i k a, który przyjmo­
wał listy i telegramy przeznaczone dla ..zna­
nej osobistości politycznej“. Nadio odkryto te­
legramy podpisywane nazwiskiem „Chevalet“. 
a wysyłane przez p. Caillaux. Chevalet zowie 
się redaktor odpowiedzialny pisma »Courrier 
de Mamers«, które do p. Caillaux należy. Bour- 
det, wydawca dz/ennika »Soleil du Midi« za­
znacza, że wśród papierów Almereydy proku­
rator znalazł listy które p. Caillaux w marcu 
Î917 r. pisał, wyrażając w nich swoją sym­
patię dla działalności pisma »Bonnet Rouge« 
mającej „klęskę" Francji na celu.

Tak brzmią zarzuty podnoszone przeciw 
p. Ca diaux, a obwiniające go Î) o pacyfisty­
czne intrygi, 2) o zamiar rozbicia przymierza 
angielsko-francuskiego i 3) zdradzieckie sto­
sunki z agieńtami aieprzyjacielskiemi Bolo ba­
szą i Cavalhnim.

Caillaux broni się uważajac zarzuty po­
wyższe za nieprawdziwe. Posiada on wielu 
zwolenników wśród lewicy parlamentarnej.
1 aria ment prawdopodobne nie odrzuci wnio­
sku dotyczącego zniesienia nienaruszalności 
parlamentarnej.

Oskarżenia podnoszone przeciw p. Cail­
laux nie są identyczne z obwinieniami wzglę­
dem Lousfalofa.

Półurzędowa wiadomość uzupełniająca za­
znacza ze śledztwo w sprawie p. Caillaux i 
Loustalota nie jest jeszcze ukończone. Niewia­
domo więc na razie czv sprawa toczyć sie bę­
dzie przed sądem wojennym, czy przed try­
bunałem państwowymi. »Malin« podnoś, że w 
kolarh narlamentamvch namije wielkie wzbu­
rzenie. Gdv marszałek Parlamentu w sprawie 
p. Caillaux glos zabrał, nie słyszano słów je­
go z powodu hałasu powszechnego.

Wiadomości ooiityozno, -
Nowy prezydent Szwajcarii.

Berno. 13. XII. (WTB.) Połączone zgro­
madzenie związkowe wybrało prezydentom na 
rok 1918 członka Bady Związkowej Calondm 
wiceprezydentem członka Bady Mullera. Da­
lej zatwierdzeni zostali dotychczasowi człon­
kowie Rady Decoppet. Motta, Ador. Scliułt- 
hess, («nlonder i Muller a w miejsce Dr. For- 
rera, który ustąpił, wybrano Dr. Bolicrta Ha 
alei, chwilowego posła szwajcarskiego w Ber­
linie.

Rozwiązanie Parlamentu hiszpańskiego. 
Madryt, 13. XII. (WTB.) Rada mini­

strów postanowiła wczoraj wieczorem przed 
łożyć królowi niebawem rozporządzenie, doty­
czące rozwiązania Izby i rozpisania nowyćl; 
wyliorów. Nowa Izba zajmic się projckieu 
amnestyjnym.

Ze świata.
... Katnstrofa kolejowa.

Kolon ja. 12. XII. Na dworcu w IMlre
wjechał 11. crudira krótko po godz. 5. ran 
kur jer z Iłcrbesthal wśród R\-s.tej mgły na po
ciąg osobowy, który właśnie miał wyrussyó

TJTtren. TTstaTnle' dwa wagony ~pscT(fgu 
legły zdruzgotaniu. Dotąd stwierdzono 23 za* 
bitych. Około 30 pasażerów i kilku koleiarzy: 
odniosło częściowo ciężk:e okaleczenia. PomoO 
lekarska bvla niezwłocznie na miejscu. Przero 
wa w ruchu była nieznaczna Śledztwo w dr o-» 
żono. i

Ofiary wybuchu fabryki prochu. 
Berno, 13. XII. (WTB.) Pisma łiońskie

donoszą z Poitiers: Pod gruzami fabryki pro­
chu w Mignę znaleziono jeszcze 15 zwęglonych 
ciał kobiecych. Z rannych zmarlo dotąd 6, tak 
iż ogóina liczba zabitych wynosi 29.

Strzaskany pociąg.
Berno. 13. XII. (WTB.) »Gazette de Law* 

zanne« donosi z Modanu. że w tunelu rnodań- 
skim wykolei! się poc/ąg z urlopnikami fran­
cuskimi. przvezem zginęło podobno 800 do 90Q ’ 
osób. Szczątki pociągu zapaliły de.

Straszny wybuch w Hslifaxie,
Amsterdam. 13. XII. (WTB.) Według 

»Handelsbładu« donosi »Times« z Ottawy: Ka­
nadyjski prezes minerów telegrafuje, że z po­
wodu wybuchu w Halifaxie uległo nieszczę­
ściu więcej niż 10 tvs. ludzi i że 27 tys. osób 
straciło dach nad głowa.

Halifax. 13. XII? (WTB.) Według do­
niesienia urzędowego wynos5 liczba zabitych 
przez eksplozję 1226 osób: co do 701 osób sfwier 
dzono tożsamość, podczas gdy o 400 osobach 
nie ma żadnych wiadomości.

Cześć bohslerowi !
W każdym bodaj znkalku naszego Księstwa, 

gdzie tylko sil starczy, oddaje się cze«ć natożna bo­
haterowi świeci sie pamięć teso. który eaia duszą 
umiłował wolność i nierodlegtość ■— urządzeniem 
obchodów. Słowem i pieśnią czci się pamięć Ko­
ściuszki W teatrze polskim zapoczątkowano ob- 
chi>dv ku czci Tadeusza Kościuszki. — W tvm 
przybytku „naszej“ pieśni i „naszego“ stówa ma 
zabrzmieć po raz wióry potężny glos czci i u- 
wielbienia dla bohatera. — Jako finał obchodów, 
które odbyty się w naszym grodzie nrzadzaja po­
znańskie koła śpiewackie polskie wspól- 
ńorni siłami w dnui 17 grudnia wierz, o codz.. pól 
do 8 wielki koncert ku uczczeniu pamięci Tadeu­
sza Kościuszki przy współudziale posła Woje, 
Korfantego — lako prelegien'a i ar’vstv te­
atru polskiego Władysława Brackiego— jako 
dekiamatora. — Złączone chóry kół śpiewackich 
w sile około 150 osób wykonała poci kierowni­
ctwem Kazimierza ł* e n <1 o w s k i e s o prócz 
innych utworów potężny ..Pochód żałobny 
na Wawel“ — Nowowieiskiego. uzupełni zaś 
koncert pełna orkiestra, która odegra utwory 
przystosowane do chwili isk: nwerfure 7 onery 
„P a r i a“ Mrw:"szki, oraz ii”—‘nre z „T oto-; j.” 
Wagnera i inn

Mamy nadzi-ie i tom ; rodacy za­
pełnia teatr po Jiizegi, óv >wą obecnością uczcić 
Naczelnika i z’ożvć hołd bohaterowi’

Program zupełny ukaże sie w iednym z na­
stępnych dni w dziale inseratów. Sprzedaż bile­
tów w piątek, sobotę i poniedziałek od godz. 5—7 
po noł.. w niedzielę od godz. pói do 12—1 w po}, 
i od godz. 6. wiec?. przv kasie Teatru Polskiego.

Komitet Koncertu Kościiiszkowskiearo. 
ks. SyJw. Rosiak, prezes. Bonif Piasek, sekretarz. 
Tad. Gertvcb. skarbnik. Józ Pcndowski. Kaz, 
Pepdowski. J. Olejniczak. J. Biwan. A Furma-

niak. St. Koczorowski. 3 Rogalski Semrąu.

tfiaifliiwśti miBiscwe i potoczne
Poznań dnia 14 ęo grudma ińl7 

&sl®s8«Jars D z i ś : f Teodora M , S mydjona
Sławbora

jutro : Krystyny, Antoniego
Wci nura

Wschód słońca Dziś ; 8, fe zachód : 3 44
Jutro: 8 7 W 3 44

W schód saięży ca ; Dziś • 8.16 99 3 42
jutr® 9, 6 4,52

wunniwnsci MiF^cowr.
— • Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 

w Poznaniu:
W piątek ukaże się po raz pierwszy 

głośna operetka K. Ordonana „Lalka“, która 
dzięki nadzwyczajnie melodyjnej muzyce, jako 
i librettu pełnemu dowcipu, wszędzie spotkała 
się z ogromnym powodzemem u publiczności, 
Operelke urozmaicą tańce układu p. R. Cichoc«i 
kiego. Reżyseruje n. Kopczymski.

W sobotę „Lalka“ no r'»z drum.
W niedzielę po południu „Kościusz^ 

ko“, sztuka narodowa Bogusławy z Dąbrow-s 
skich Mańkowskiej. — Wieczorem po raz trze^ 
ci „Lalka“.

Początek przedstawień wieczorem punktu^ 
ałnie o godz. pół do &

Biietv weresniet nanrwać można w księ­
garń: o. M Niemierkiewtoza ołac Wilhelmów-^ 
skt 3. Od godz W —12. 1 od 3—R.

— * Zebranie Wydziału teologicznego 
Tow, Przyj, Nauk odbyło się 13. bm. Zagaił 
je ks. prezes w obecności 7 członków i 2 gości; 
poczem udzieli! głosu syndykowi p. Sczaniec- 
kiemu z Gniezna do odczytu na temat: „Nau-; 
czveie!e-orgatiiści''. Szkoły ludowe zawdzię­
czają powstanie swe Kościołowi. W szkołach 
parafialnych uczyli pierwotnie plebani. n3«tęp 
nie z ich upoważnienia organiści i otrzymyy 
wąli za to jako wynagrodzenie rolę, pomiesz­
kanie i pieniądze. Następnie poczęto państwo 
zaliczać kształcenie młodzieży do swej kompe­
tencji. Reskrypt ministerialny z r. 1812 wpro, 
wadził rzeczywisty dualizm w szkołach. O- 
bok gmin kościelnych powstały związki szkol­
ne. utrzymujące szkoły, ale pod nadzorem du­
chownego. Od r. 1872 przeszedł nadzór nad, 
wszystkiemi szkołami pa osobnych urzędni-1 
ków państwowych ze szkodą dążności Koś-i 
cioła. Jako ślad dawniejszej organizacji 
szkolnej pozostały posady organistowskie zlą- 
rzone z posadami nauczYcicłskiemi. Na 14 000 
takich posąd w Prusiech znajduje się w naszej 
dzielnicy około 13. O ile zc względów ideal­
nych jest takie połączenie pożądane, o tyle ze 
względów praktycznych winno się dążyć do 
podziału między organistostwem a nauczy­
cielstwem oraz rozdziału majątku, należącego 
do takich posad, jakkolwiek to sprawia wiele 
trudności. Rozróżniamy dwa rodzaje takich 
posad: Posady tymczasowo złączone, gdzie na« 
czycicl jest organistą w urzędzie polx>cznynv ' 
Uk, ie cttyuaoić kościelna jert każdego ua*S|i



©Swołalną. W tych' razach' otrzymuje nau- 
ezvcjel '“’.vnasrodzert'e z kasy kościelne}, przy­
lawszy urząd kościelny za pozwoleniem rejen- 
cjs. Posady zaś organicznie złączone są te. w 
których nauczj’c'el od dawien dawna z posadą 
nauczycielska przejmuje równocześnie obo­
wiązki organisty. W tvm wypadku rozporzą­
dzają obie aminy, kościelna i szkolna, mająt­
kiem, należącym do takiej posady, którą to 
władza szkolna i kościelna za wspólnem poro­
zumieniem obsadzają. Obie też mają nad nią 
nadzór.

Następnie objaśni! prelegient istotę mająt­
ku, należącego do podwójnych posad, przepisy 
dotyczące budowania i utrzymywania budyn­
ków. płacy w razie choroby nauczyciela, spra­
wę wakansu, płacy w razie śnrerci dla pozo­
stałej rodziny. Jeżeli nauczyciel nie chce peł­
nić niższych posług zakrystiana lub kościel­
nego. może na własna odpowiedzialność dać 
sie zastąpić. Jeżeli okazuje się trudność w 
pełnieniu podwójnych obowiązków, może wia 
dza duchowna każdego czasu stawić do rejen- 
cii wniosek o rozdzielenie posadv organistosko 
nauczycielskiej, władza szkolna zaś 'odwrotnie 
do władzy duchownej. W razie niechęci z ie- 
dnej stronv rozstrzyga ministerjum oświaty. 
v naszveh archidyjecezjach przeprowadza się 
taki rozdział na podstawie reskryptu minister­
ialnego z r. 1887. Kwestje sporne zaś rozstrzy­
ga rejencja. Ponieważ role pochodzą przeważ­
nie źródeł kościelnych, ale z biegiem czasu 
przynależność ich poszła w mepamięć, stąd 
największą trudność przedstawia, rozstrzyg­
nięcie, która gmina ma posiadać prawo włas­
ności do roli należącej do danej posady. To 
też należy dokładnie zbadać wszelkie dawniej­
sze akta, które mogą wejść w rachubę. — Od- 
czyt wywołał żywą dyskusję, w której m. i. 
zal rali gtos ks. prał. Hozakowski. ks. prał. 
Kłos i p. mecenas Sławski. Następnie refero­
wał ks. Cieszyński o dziele ks. biskupa Pelcza­
ra: „Zarys dziejów kaznodziejstwa w Polsce“. 
Drugie wydanie, Kraków. Od kilkunastu lal 
date sie odczuć silny ruch w literaturze na te­
mat dziejów kaznodziejstwa polskiego. Ink 
miedzy świeckimi jak duchownymi. Pierw­
sze^ miejsce należy się pod tvm względem ks. 
bwAupcyr; i e»cz3rowi, który w dziele swem, 
w drugiem powiększonem wydaniu, żebra! ol­
brzymi rnalerjat z zakresu kazań, począwszy 
od św..Wojciecha aż do najnowszych. Znaj­
duje sie tam katalogowy spis kaznodziejów i 
kazań. Swoją drogą i to dzieło nie wyczer­
puje jeszcze wszystkich zachowanych rnaterja- 
?ow. Referent zwrócił uwagę na różne błędy 
rzeczowe co do osób i miejscowości, jako też 
na cały szereg kaznodziejów, których autor 
pominął, wreszcie wskazał na to. że dzieło to 
m >że służyć informująco dla księdza, którv 
pi lgnie dobrać sobie odpowiednie kazanie do 
użetku. Następnie zakomunikował ks. prezes 
zebranym, że dotychczasowy skarbnik złożył 
na jego ręce swój urząd, zdawszy z niego na­
leżyte sprawozdań e. abv módz pełnić obówiąz 
ki sekretarza. Poczem wybrano na skarbnika 
ks mansjonarza Radomsk’ego z Poznania, któ 
ry urząd ten obejmuje z dniem S. stycznia.

— * W sprawie »parteru gimnazjalnego« 
teatrze naszym otrzymujemy z kół młodzie­

ży gimnazjalnej poniższe zażalenię;
„Od niejakiegoś czasu rozpowszechnił się 

'w :' naSzem żvciu kulturalno-artystycznem*-♦. wołrdituo?
„Mianowicie kasuje się w teatrze połskm 

Z okazji nadzwyczajnych przedstawień, ob­
chodów lub występów gościnnych znanych 
śpiewaków t. zw. »parter gimnazjalny«, prze­
istaczając go na »balkon parterowy« czv też 
mźę. Zaszczyt to niemały dla naszego »kubła«, 
a » bezsprzecznie połączony z w:elką szkodą 
ula miodzieży gimnazjalne!, nie mającej tvle 
Kieszonkowego. bv módz sobie kupić bilet do 
Owego »parterowego balkonu«.

. „Zwrócić chcielibvsmv uwagę czynników 
¡miarodajnych na lo, że nt mo większego zbio­
ru. wpływającego dzięki tej praktyce do kas 
poszczególnych komitetów, młodzieży naszej 
czvm się postępowaniem lakiem krzywda. O- 
procz tego młodzież obawia się, by zasmako­
wawszy raz w tem — parteru gimnazjalnego 
iw zawsze tve usunięto.

„Podając uwagę powyższą tak całemu spo­
łeczeństwu, jak przedewszystkiem odnośnym 
komitetom do wiadomości i osądzenia, kończę. 
Wyrażając nadzieję —- daj, Róże. bv nie płon­
ną! że (isunictv źosłanić ten kamień obrazy 
między mlodz. eżą i starszem społeczeństwem, i 
że nas już więcej rugować się nie będzie z na­
szego tradycją uświęconego »kubła« teatral­
nego.“ ' p

Powyższą skargę młodzieży uważamy za 
Zupełnie uzasadnioną. Wprawdzie urządzający 
w teatrze naszym imprezy nadzwyczajne .tłu­
maczą się tem zazwyczaj, że teatr nasz jest bar 
<ł.,:o nialv. koszty w elkie, w następstwie cze­
go trzeba wyzyskać każde miejsce. Jest to ar­
gument — naszem zdaniem — niesłuszny. Do 
wydobycia kosztów ze znaczną nadto nadwyż­
ka służą inne drogi. Zbyteczne jest tu ucieka­
nie się do »pogwałcenia tradycji«. Zbyteczne, 
a nadto upokarzające. Boć upokarzającem mu­
si s ę wvdać. jeżeli w razie jakich »nadzwy­
czajności« zainvka się poniekąd podwoje teatru 
przed naszą młodzieżą. Parter gimnazjalny, 

j'tzvli t. zw. »kubeł« jest miejscem uprzvwile- 
jowanem przez samych twórców naszego te­
atru. Do miejsca tego nasza młodzież gimna­
zjalna ma prawo jedvne i wyłączne. Stamtąd 
rugować iej nie wolno.

— • Na rozliczne zapytania, wystosowane <fo 
redakcji naszego pisma, donosimy, że na program 
poniedziałkowego »wieczoru mtiz.yki komnatowej« 
składają sie pomiędzy innemi: shnnv kwintet 
op 35 Ludomira Różyckiego, tegoż, znakomite 
»Trio«, oraz kwartet smyczkowy Mozarta. W kon­
cercie weźmie udział sam twórca »Erosa i Psy­
che« Różycki, (fortepian!, oraz kwartet smyczkowy 
Aleksandra Eriedemanna. Sprzedaż biletów w 
księgarni pp. Role i Rocka.

— * Znana nam artystka skrzypaczka Irena 
Dubiska cieszy sie obecnie w Berlinie nadzwy- 
ezajnem powodzeniem. Krytyka berlińska podnosi 
szczególnie w jej grze czysty łon i temperament.

Z zainteresowania wnioskować można, że ar 
tystka zdobywa sobie pierwszorzędne uznanie i 
poklask w sluwnem trio- llekkingą, króla wiolon­
czelistów.

— • Wystawa robót i zdobnictwa swojskiego 
zdobvwa coraz więcej okazów. Widzimy znowu 
bardzo gustowne wzory do haftów podług moty­
wów wielkopolskich, wzory na. tapely i serdak 
haftowany p. Teresy Panieńskiej, serwety hafto­
wane i hihiny p. Majowej, proporzec i saszet z

a erlem haft. p. Anieli Faliszewskiej, artystyczni«' 
I wykonaną serwetkę koronkową p. Józefy Leitge-

browej, piękna stułę p. Janiny Sevdównv, koszule 
damskie, trzewiczki i ezepeczek haftowany p Ra- 
dajewskiej, artystyczne wycinanki na drzewko p 
łzv W ieherkiewiezówny, roboty z piórek p. Gbur- 
kewskiej z Chełmży, śliczne ordery kotylionowe 
p. Ewy Siućhnińskiej. Oretlery te przykuwają oko 
widza barwnością, gustem i przemawiają do 
serc naszych motywami kurpiowskiemi, siedlec- 
ktemi. htbclskietni, krakowskiemi i zakopiańskie- 
ml, yprńcz prac arlystycznych widzimy też rzeczy 
codziennego użytku, jak bambosze, sukienki dzie­
cięce ifd Nie brak nawet cennych zabytków, jak 
pyszny szal turecki, znakomita kopia Magdaleny 
pokutującej z galerii drezdeńskiej. Ponieważ wy­
stawa potrwa już tylko kilka dni zachęcamy do 
zwiedzenia

— * Odczyt o zdobnictwie swojskiem p. Feli­
cji Gosienieckiej odbędzie się we wtorek 18 gru­
dnia o godz. 5. w lokalu Czytelni Kobiet ul Bis­
marcka 7. fdeja, którą prelegientka ukochała i 
której się poświecą zaczyna w społeczeństwie co­
raz więcej przemawiać do przekonania. Przycho­
dzimy do samowiedzy, że motywy nasze ujęte i 
wykonane ręką umiejętną, nadają się do każdego 
rodzaju zdobnictwa. Najlepszym dowodem tego o- 
kazy na wystawie robót Kobiecych — te prawdzi­
we arcydzieła oparte na motywach naszych. Spie­
szmy zatem na odczyt, który wiele rzeczy u nas 
nieznanych poruszy, z tem. co nam najbliższe, naj­
milsze zanozna. Wstępne wynosi 1 mk. od osoby.

— • Znana poznańska fabryka cukierków 
Edw. Litwiński, Iow. z ogr. odp., przeniosła się — 
o czpm otrzymujemy niniejszą korespondencję — 
do nowej siedziby przy ul. Warszawskiej 9-10. 
Nieruchomość tę Kupiono niedawno, prze­
budowano i rozbudowano do celów fabrycznych, 
posprnwiano nowe urządzenia techniczne, zasto­
sowane do rozstotu. przedsiębiorstwa, . poczem 
nastąpiło uroczystą otwarcie nowej siedziby. Na 
intencję tę proboszcz parafji aręhikątedralnej ks. 
Ruciński odprawił w kościele św,' Małgorzaty 
(Pofilipińskim) mszę św., podczas której śpiewał 
chór fabryczny pod kierownictwem p. M. Fibaka. 
Po nabożeństwie zebrali się bardzo licznie 
przedstawiciele banków, kupiectwa i przemysłu w 
ubikacjach fabrycznych. Oprócz przedstawicieli 
poznańskich, przybyli wybitni kupcy i przemysło­
wcy nie tylko z, prowincji, lecz także z Prus Kró­
lewskich, a nawet ze Slązka. Poświęcenia fabryki 
dokonał ks. prób. Ruciński. który przemówił odpo­
wiednio do okoliczności, podnosząc, że w roku o- 
becnym w swej parafji poświęca już drugie pol­
skie przedsiębiorstwo fabryczne. Pierwsze doty­
czyło pierwszej polskiej fabryki guzików ną Za­
górzu. Z kolei powitał serdecznie wszystkich o- 
becnych — zebrało się do 250 osób — współwła­
ściciel fabryki. pan Edward Cegielski. 
Po nim przemawiali p radca Cichowicz, właści­
ciel ziemski p K. Cichocki z Zapluskowęs. dy­
rektor fabryki Ed. Litwińskiego, p. Wacław Brze­
ski, dalej z pośród przybyłych pp. Thomas z Bor­
ku, Donat Stabrowski. Józef Czepczyński, Dr. 
Stefański i tylu, tylu innych.

W przerwach przemówień śpiewał p. batutą p. 
Nt. Fibaka chór fabryczny — zapewne, niejed­
nych zdziwi istnienie takiego zrzeszenia w łonie 
¡współpracowników fabryki. Nawiasem, dodać 
musimy. że przemysłowcy nasi w kierunku kultu­
ralnego podniesienia swych współpracowników 
wiele czynią; np. fabryka papierosów »Patria« u- 
tworzyia dla swych współpracowników czytelnię 
i bibliotekę. — Dalej śpiewał chór Koła śpiewackie 
go.pod batutą p. K. Pendowskiego Podczas uro­
czystości zebrano na bezdomnych i na inne cele 
miłosierne 1043 mk. Uroczystość zakończyła się w 
ściślejszym gronie w mieszkaniu prywatnym p. 
Cegielskiego, gdzie na Fundusz Kościuszkowski 
zebrano 8Ó mk. za prolog p. K. Pendowskiego. — 
Podobne uroczystości dodatnio wpłynąć muszą na 
stosunek pomiędzy współpracownikami i'właści­
cielami. wśród stojących zdała budzą poszanowa­
nie da firmy, która pomna, jest pietylko swego 
zadania zarobkowego, ale i społecznego. , .

— • ,un jmra «5. i»n». obowjęzuje- w kurjeraeh, 
i pociągach pospiesznych w miejsce dotychczaso­
wych podwyższeń podwóina opłata, za bilet, naj 
mniej jednak 3 mk- Na mniejszych przestrzeniach 
jest to jednak znaczne złagodzenie;

— • Zapałki podrożeją? Związek niemieckich 
fabrykantów zapałek ponownie podał wniosek do 
Rady Związkowej o podwyższenie ceny na za­
pałki.

— * Pod tramwaj wpadła w czwartek w połu­
dnie pewna 60-letnia niewiasta na pł. Wilhel-.

mowskim Ciężko ranna przewieziono do lazaretu.
— * Motyl w grudniu. Przyniesiono nam śli­

cznego motyla, który w niedzielę wleciał do, mie­
szkania w niedzielę i dziś w czwartek jeszcze bvł 
na lvte silny, że fruwał swobodnie w pokoju. Mo­
tyl o tym czasie wróży pono lekka zimę.

— 4 Zebranie ślusarzy artystycznych i bndow- ’ 
lanyeb odbędzie sie w niedzielę 16. hm po połud­
niu O godz 2. W lokalu n Jarockiego ŚW. Marcin
4 O liczne przybycie upraszają miejscowe zarząoy 
Organizacyjne. Zjedn. Zaw. Polskie. Związek Cen­
tralny. Gewerkverein Hirsch - Dunker.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— ® (ptj Gniezno; (Sprż ed aż smalcu) w 

miejscach sprzedaży masła odbedźie się w piątek, 
dnia 14. i w sobotę, dnia 15. bm

— (Okowita.) W sobotę. 15. bm. przed poi. 
o godz 9—12 będą w gazowni znowu wydawane 
znaczki na okowitę i to od litery .1.1 do Z. Podział 
nastąpi za okazaniem białych kart żywnościowych, 
okowitę otrzymają tylko le domy, które żadnego 
oświetlenia nie mają. Karty na opał, trzeba ze so­
bą zabrać

— (R e w i z j e z i e m n i a k ó w.) W tych 
dniach odbędzie sie rewiziia .zapasów ziemniaków,

«dóros FGÓyttrf 2) referaty TaanSwe
komunikaty.

Ks. Kozierowski,
prezes wydziału historyczno-litersck’??«.

— (Zebranie) zwyczajne Tow. Młodych 
Przemysłowców odbędzie się w poniedziałek 17. 
bm. o godz. %8. wieczorem w lokalu p. Nowaka. 
Na porządku obrad m. i.: Odczyt prezesa p Ka­
sprowicza i dyskusja, sprawa abonamentu Prze­
mysłowca. O liczne i punktualne przybycie prosi

Zarząd.
— Tow. Pielgrzym. Wspólne zwiedzenie wy­

stawy Kościuszkowskiej, w niedzielę 46. bm o 
godz. ż?2. Punkt zborny przed muzeum im. Miel- 
żyńskich przy ulicy Wiktorji nr. 26-27. Wobec tego 
rewizja aparatów odbędzie się dopiero po świę­
tach, dzień jeszcze sie naznaczy. Zitrz.ad.

— Zebranie Kat. Tow. Robotników Pot. w 
Pozirńniu (przy Farze) odbędzie się w niedzielę 
16. bm. o godz. 4. po południu na sali Domini­
kańskiej. Na zebraniu omówi się sprawy obchodu 
25-letniego jubileuszu i dla lego obecność wszy­
stkich członków pożądana. W. Panowiez. sekre­
tarz.

G niemieckich celach pokojowych na 
wschodzie mówił pastor z Ostrzeszowa R o h- 
d e na zebraniu czwartkowem poznańskiej gru­
py Niezależnego Wydziału dla pokoju nieme- 
ekiego w sali Bibljoteki ces. Wilhelma. Mówca 

¡żądał ancksji bałtyck ch prowinc ji okupowa­
nych przez niemcćw dla zachowania niem- 
ców tamtejszych, dla rozszerzenia podstaw 
wyżywienia Niemiec i jako terenu osadnicze­
go dla inwalidów wojennych. Aneksję tę mó­
wca -nazywa żywotną koniecznością Niemec. 
Dalej wyraża on nadzieję, że resztę prowincji 
bałtyckich, dotąd niezajęłych zdoła się może 
w drodze wyni any za kiedyś rosyjskie obsza­
ry (Król. Polskie? Przyp. Red.) uzyskać. Celem 
zabezpieczenia tych terenów, a nie mniej Prus 
Książęcych trzeba części Litwy w jakiejbądź 
fornł e przyłączyć do Niemiec. Przyłączenie Li­
twy do Polski spowodowałoby bezpośrednie 
sąsiedztwo Polski z Rosją. Byłoby to niebez­
pieczne dla Niemiec. Polacy mimo c'ężkich 
i krwawych doświadczeń są rusofilami. A to 
stąd, że przemysł polski m ał zbyt na rynkach 
rosyjskich. A dalej w początkach wojny ży­
czono sobie zwycięstwa Rosji, wówczas bo­
wiem wszystkie historycznie polsk'e obszary 
byłyby złączone, czggo polacy nadewszystko 
pragnęli, choćby tymczasowo pod berłem ro- 
•syjskiem. Państwa centralne nie powinny by­
ły rozstrzygać przyszłych losów Polski. Gdv 
akt z 5. Pstopada 1916 r. nie dal pożądanych 
owoców np, utworzenia armji, było można 
spodzitwać się anułlowąnia kroku tego. Tym­
czasem utworzono Radę Regiencyjną. A prze­
cież zadaniem Niem ec nie jest uwalnianie ob- 
cyćh narodów, ale ochrona niemieckich ko­
nieczności życiowych A wśród tych jedną z naj 
główniejszych jest ochrona niemieckiej gra­
nicy wschodniej. Obecnie nadarza się chwila 
po Temu. Biada niemieck emu mężowi stanu, 
który nie skorzysta z chwili tej i zamiast u- 
ehronić przehandluje niemiecką konieczność 
życiową.

Pod koniec zebrani przyjęli rezolucję, za­
chęcającą członków, aby wstępowali do Niem. 
Partii Qjczvstej.

Ostatnie wiadomsśei.
giś.esmeefei

L -W i e ! k a kwatera główna, 14. XII. 
(WTlJ.) Zachodnia widownia wojny: 
Grupa wojsk księcia następcy tronu Rnpp- 
rechta: We Flandrji tylko w niewielu odcin­
kach ożywiony ogień działowy. Na wschód od 
Bulieconrt usiłowali anglicy odzyskać utracone 
rowy. Odparto ich z krwawemi stratami. Tu 
jak i podczas własnej wyprawy na południe 
od Ponville pozostali jeńcy w rękach naszveh. 
Na południe od St. Quentin zadaliśmy wrogo­
wi za pomocą gwałtownych napadów ognio­
wych znaczne szkody.

ihtipą wojsk niemieckiego następcy tro­
nu: Niemiecka wyprawa wywiadowcza przy­
niosła na północo-wschód od Craonne jeńców

Grupa księcia Albrechta: Na północ od 
St,. Mihtel, na północ i wschód od Nancy oraz 
prźfy Hartmannsweilerkemfie spotęgowana dzia 
lalność ogniowa francuzów.

. W s c h o dnia widownia wojny: Roko­
wania rozejmowe trwają.

Front macedoński: Nic osobliwego.
Front wioski: W niektórych miejscach 

między Rrentą a Piawą wywiązały się łącznie 
ż mniejszemi operacjami gwałtowne walki 
działowe.

Pierwszy gienerai-fcwatermistrz: 
Ludendorft.

także u konsumentów, celem stwierdzenia czy są 
dobrze zaheznieczonę ną przezimowanie.

— * WąsTÓwiee.' (\V y staw a k s i ą ż e k.) Od 
środv dnia 5. grudnia do niedzieli 9. grudnia od- 
była się w Wągrowcu staraniem komitetu pow. 
T. Ć. L. wystawa książek. Wystawę otworzył p 
Sczaniecki. prezes Zarządu Głównego, zamknął 
ks. prób. Nowak, prezes. powiatowy. Udział; pu­
bliczności, zwłaszcza w pierwszy i ostatni dzień 
był liczny. Książek sprzedano z.a 3000 mk. Prawie 
wyłącznie kupiło ie miasto. Mało widzieliśmy o- 
brwafelslwa i duchowieństwa powiatu, nie do­
pisał w cale Ind. Wykłady oświatowe wygłosił w 
środę ks prób. Nowak, w zastępstwie ks. Lud- 
wiezaka, który przebyć nie mógł w czwartek ks. 
prób. Nawrowski, w sobotę p. Z. Rzepecka z Poz­
nania.

KRONIKA SĄDOWA.
— • Profesor skazany za obrazę majesfafn ce­

sarskiego. Izba karna w Królewcu skazała pro­
fesora teologii protestanckiej na wszechnicy kró­
lewieckiej Fryderyka l.ezinsa za obrazę majesta­
tu. popełnioną w liście z 6. maja 1916 r. na dwa 
lala fortecy. Rozprawy sądowe były przy 
drzwiach zamkniętych.

RLCH W TOWARZYSTWACH.
— Z Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu. 

Posiedzenie wydziału historyczno-l terackiego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 17. bm. o 
godz. 6. wieczorem na sali posiedzeń przv ul 
Wiklorj5 26-27. Na porządku obrad: I) odczyt 
ks. prof. Dr. Deltloffa p. t. „Stosunki artvslv 
czae między Poznaniem a Norymbergą za bi-

Lójż niemiecka ostrzeliwuje wybrzeże portu­
galskie^

Lizbona. 13. XII. (WTB.) Niemiecka 
łódź podwodna ostrzeliwała Funchal. Wy­
strzelono około 40 granatów. Kilka domów ru­
nęło. Kilżu zabitych i rannych. Statki natrolku- 
jąće ścigały łódź podwodną, która uciekla.

Zniszczony konwój.
Berlin, 14. XII. (WTB.) Równocześnie 

z atakipm na handel nad angielskiem wybrze­
żem wschodnim zaatakowały ponownie dnia 
12. grudnia lekkie silv pod dowództwem kapi­
tana Kolbego (Hansa) ruch konwojowy Ber­
gen-Shetlands. Zniszczono w walce konwój z 
6 parowców o pojemności 8 tvs. ton, w tem 
uzbrojony parowiec angielski, oraz kontrtor- 
pedowiee angielski „Partridge“ i 4 uzbrojone 
statki strażnicze. Angielski konlrtorpedowiec 
..Pollow“ zemknąl uszkodzony. Siły nasze 
wróciły, bez strat z większą liczbą jeńców *v 
tem 4 oficerów.

Komunikat auatnriaoki.
Wiedeń, 14. XII. W(TB.) Wschodnia 

i widownia wojny: Zawieszenie broni. Rokowa- 
; nia rozejmowe trwają.

Front wioski. Między Piawą i Brentą od- 
’ żyła działalność bojowa.

Stan zdrowia hr. Czernina. 
Wiedeń, 14. XII. (WTB.) Według pism

nastąpiło w sianie zdrowia ministra spraw 
zagranicznych hr. Czernina znaczne polepsze-

stłe.j Wfnfaew WIke T
się znacznie lepiej. —2

Komisnikai franeuttln»
Paryż, 14. XII. <WTR.) Sprawozdani 

czwartkowe popołudniowe. Na calvm froncit 
średni ogień działowy. Lotnicy nasi zestrzelili 
od 10. do 13. grudnia 9 latawców niemieckich 
i rzucili 10 ton pocisków na lotniska niemiec-* 
kie, dworce itd. nad Mozą i na pogranicze al* 
żackie.

C<®#ntswśfe»t »ngpeisfci«
Londyn, 14. XII. (A\*TB.) Sprawozdanie1 

czwartkowe: W okolicy Bullecourt podjął nie­
przyjaciel wczoraj dodnia po silitem przygoto­
waniu dzialowcm dwa ataki, które odparto Z 
cieżkiemi stratami dla wroga. Krótko poleru 
podjęto jeszcze jeden atak na tvm froncie. 
Oddziały nieprzyjacielskie wtargnęły do ro- 
wów naszych tam. gdzie lin je nasze tworzą ( 
kat. Nieliczni niemcy. którzy dotarli do ro­
wów naszych w innych punktach, zostali za-y 
bici albo wz:eci do niewoli.

Stan flolv ancielskiej.
Londvn, 14. XII. (WTB.) W Izbie gmin 

powiedział Sir Erie Geddes przy omawianiu 
rozwoju angielskiej zdolności budowania stat­
ków, że eksploatacja w nowych statkach wzro­
sła o 48 proc., restauracja statków pływają­
cych o 45 proc, w stosunku do ostatniego czer­
wca. Posiadamy — mówił Sir Erie Geddes w 
dalszm ciągu — dziś więcej statków niż w r 
1913 a plany nasze przewidują jeszcze więk­
sze ich pomnożenie. Poczerniliśmy obszerne 
próby z nmiejszemi statkami.

SfosawRiteaty tesrec^ś©»
Konstantynopol, 13. XII. (WTB.) 

Front w Palestynie: Atak nieprzyjaceilski na 
zachód odparto. Poza tem nic osobliwego.

Kaiedin oblega Rostow.
R o 11 e r d a m, 13. 12. (W'l B.) Biuro Reu­

tera donosi z Piotrogrodu: Telegraf bez^ drutu 
przynosi wiadomość z Rostowa, że Kaiedin 
oblega miasto. Pod Radziczewanero łoczv s ę 
walka. Wojska bolszewickie mają do. pomo­
cy działa flotv czarnomorskiej. Pod Bialogro- 
dem trwa dalej zacięta walka. Obie partie po­
niosły ogromne straty.

1’waga: Rostow jest znacznem miastem 
handlowem. leżacem nad Morzem Ażowskiern 
przv ujściu rzeki Donu. Leży ono w ziemi 
kozaków dońskich, z których składa się woj­
sko Kaledina.

— * SKŁADKI dla Komitetu niesienia 
ntiiłrocy w Knńesiwie PoIsMem nrocz do' 
Banków i Redakcji pism, wpłacać taide 
można na konto pocztowo - czekowe nr. 
13 632 Breslan 1

Urzędowe sprawozdanie targowe.
Wedłoę notow*ń ąwmaftsHet

P©yg»»sż, ùni» 17 yn.dnia 1947.

Î
1 Ce n •Ceny w sprzedaży dètaliss'âéî f , ' ' ~ -■

naiw nainif J aa) z»'

Oroch fiółty) do got. )w wieksz. 
Paso!» (biała) - = - . iMciaob

ł*~

'nczewica -«»«»« rza 100 tie. *
Troch (żółty) do got ) d(,ta|icz. — «
Fasola (biała)- - - ' 8 , t(2. 
"’oosewica - ® ® * f

ł-” Ił
— ,-»—1

Ziemniaki - - - ) w wicfcsz. Ho- *
ÎL—.... óioiach 100 u,- łł --

Ceny najwyższo.
Ziemniaki - - - - ) detalicznie

__ . ... ł za 1 kg. -J8 -.18 “J8,
Ceny najwyższe.

v Gitarę - • • są 100 kg.
«wieże «) - . . - - 9 «=».
(równianka - za ¡00 kg. 

J'onła Cbarłoe i nraa. za 100 ke.
-=x»ł«aw

—. —

Hasło atołowe za ! kg. Ceny najw. 6,40 6.40 8,40
Kasło zsersniezne - - ’. - - «.
'Męko tłuste z» 1 Itr. <'env naiwyż. -.36 —.88 —.38
Ima - zh 1 sztukę. Ceny n»twvż -.30 -.80 - 80
laia z kisty - - - za sztukę e - —. —
Konino . - - - — za 1 ks 8.60 2 80 -8,6«

•> Tylko w miesiaoaeh. eżerwen.Tipon i aiernnin.

Targ na zboże.
Wroe?a«v, ihu* 13 grudnia 3937.

Sbtewawa «haiow-® kaBtżsji taśmowej.
Z« top kg. ’nmiB.

Psgenło# dobra o”a’nwł sprzęta . • • 00.00 -29.50, 
Żvto dobre - dto. -.- = •»• = OC.Of—-26 50
(lwieo dobry - dto. ••••«■ o „ 00.0)—2 .06
lęczmień - - dto. - - - ° ° ° OO.Of—2700
|.*(tctn<e6 dla browarów dobry dto • ® ° 00.00—00.00 
(łrocb Wiktoria G0.u0-b0.03
Orooh małv - ....••>•• 00,00- 00,98
tłaep zimowy dobry 00.00— OO.GO

Do tego doehotzi do 31. stycznia 1918. za młócenie 
ięczmienia i owsa nremis w wysokości 6 mi., onióea 
teao wyznacza sic i>rem|ę wysyłkową w wysokoSoi 7 mli. 
do 31 grudnia 191 f

Telegraficzne wypłaty.
Bew8»e»o 14 crndal» 1917.

Nowy Joik..........................
Holandia..............................
Dania.................

»••• •••••
Norvciris •••••••*
<zwaîcan« •••••••
A ustrc-Węgry ......
Rumania ........
Rutearía ••■•••••
Konstantynoooł*). . . . . 
Hiszpania**).... . .

(• Za 1 funt tnzeokL <

Ifiaro
«rano
13 12.

Żatani »haro­
wano

1S 12 14 12. Id li

—
251»' 2529, 251»*
P« t«8'-. 188
i 12* 213*- Jl:’*.'
183’i IDO ■ 193«/.
137 b. I37U 137'/.
64.2b 64,3(> 94.20

80 609 80
20 15 20.05

1349, t:«9. IM>,

*») Za 100 iMwtaa,

252»?,
IM»’/
••19»«,
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80»i 
20.1 
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TOOiîioien ffaWeir «îfoa. f?„«8^?rw..9t®M?aV T. SKłs?s? *«*«;» śzafsr «aaawM 
MM. Isnndn, której przodował Weczorek, skla- 
«-•Ha się z 50 członków, grusująnch po całvm 
obszarze obu okupacji. C. n. sad wojenny w Siedl­
cach skazał W ieczorka na śmierć.
. Ujęty w Mińsku mazowieckim Wieczorek Jest 
jednym z najbardziej zuchwałych i niebezpiecz- 
zicmi polSjW’ ,aCJ kie(,yko,'viek Srasowali na

• .^'“właściciela małej kamieniczki w Radzy­
minie, 38-lelni Stanisław Wieczorek, podczas oS-
niewV°San w r' 19p pluwał o szewca. Po­
nieważ żołnierze rosyjscy zostawili dużo broni ł

padn a dom wójta w Ręczaiach. w "pow. radzv- 
minskim gdzie Wieczorek zabił woita i zrabował 
około 200o0 marek.

Napady były wykonywane stałe na jeden spo­
sób Bandyci otaczali chi«,, zrywali poszycie z 
dachu dostawali się na strych i tamtędy do wnę­
trza. ¿cże.1 ira odmawiano oddania pieniędzy, sto­
sowali naiokrutniejsze tortury, jak: oblewani nóg 

'• P°‘,Pal“n,e- wbijanie drzazg za paznogcie,
Kr*“1! 7,lICba ?uframi i,d Wie’p niewin­
nych of.ar straciło życie z ręki zbrodniczej Wie­
czorka oraz jego towarzyszów, wiele osób zmarlo 
lub zostało kalekami wskutek zadawanych im

* domu Lagodzińska 77 lak P 
Wojciech Chmielewski 62 lais 1 
racz 61 lat. Zygmunt Jurasz 7 a 
mach Franciszek Nowaczyk 42 la 
59 lat. Szewc Gustaw Błock 70 1,

~ * Świętokradztw® w Częstochowie. Prnw- 
fflehsre s«n«.rję wywołała w mieście imszcm kra- 
fiuet, Ookuoana w kościele św. Zygmunta. Kra- 

.a»«« puprmiono w nocy. Złoczyńcy" sk rad li bieliz- 
• ^onize- obrusy iłp. Słrały wynoszą z górą
WMJ „arek. Jak przypuszczają. kradzieży dokonała 
«organizowana szajka złodziei, której przewodzić 
Sniisiała osoba dobrze wtajemniczona w urządze­
nia kościelne. Dla kościoła jest to struta dotkliwa.

Ljęcic I śmierć głośnego bandyty. Osła­
wiony wieloma krwawemi napadami bandyckie-
^o4lef.ban- L°Pr S7?PW’ 20 le!n' Stanisław Wie­
czorek, w niedzielę, dnia 9. bm. o godz. 10. rano 

,r\nk" n,ieJs*u“' w Mińsku Mazowieckim, ujęty 
łŁ4AreV' “• ża.nd?rmerte połową. Wieczorka, 
k’or>w znaleziono rewolwery systemu 

3-invW\vn^a- °raZ n;lb°łc zapasowe, okuto w kaj- 
w £SĆ i° ®r®sz,owani“ najgroźniejszego ban-

AL -U^S^SJS^^SUSST^jgSJS

^ezienraZOaoaHoa ¿WorztT kolejowy, w celu prze­
wiezienia go do sądu wojennego w Siedlcach, zza
To8 KieHm'- ł*?!?1'*” Macji posypały się strzały.

3Kle.łbai.a usiłował uwolnić swego dowódcę
!c-»tęddV £anda.™ami a bandytą wywiażała sie waK 

truP<™ pa<łł ¡eden żandarm, drugi 
niel«,i!C,<’Zk° ™nn,y-..Z, Pomocą żandarmom pos- 

'«z aglen.cl PołTU, kryminalnej, zabijając ban- 
rb ec ?’rMan'“V Wieczorek ' usiłował
«biec. Przeszkodziły mu w ucieczce kaidanw niofr.

Czytelników w polu
prosimy usilnie. abv przedpłatę »Kuriera P<M 
znańskiego« na kwartał pierwszy r. 1918, miej 
5.40. nadsyłali nam najpóźniej do 22. bm., po4 
czta bowiem wymaga do załatwienia formatu 
ności przekazowych 10 dni czasu. Kto później 
pieniądze nadeśłe, nie może liczyć na punktuj 
alne dostarczenie pisma.

ADMINISTRACJA.
e^0»’ WU;czorka Pierwszy napadał, roz­

bijał 1 zabijał na lewym brzegu Wisły, drugi __
na prawym. ' ■ 5

Przybysz był bardzo niebezpiecznym baó- 
dytą 1 miał dużo krwi ludzkiej na sumieniu Mię­
dzy innymi zabił w okolicach Mokotowa miliciaa- 
ta Jurka, poczem ukrywał się długo, aż w końcu 
padł pod kulami. Ale Wieczorek był nierównie 
groźniejszy. Jego banda, złożona z 30 do 40 ćzłoś- 
kow. zorganizowana była doskonale. Herszt otrzy­
mywał dokładne informacje, gdzie i kfędy mos- 
ną było znaleźć rabunek, szędł napewno.

Po dokonaniu rabunku, banda z zadziwiająca 
szybkością, przenosiła się w inne okolice, wskutek

Księgi staną eywilnege.
W dniu 13. grudnia zgłoszono.

Z g o n y.
Willi Gebauer 9 mies 2 dni. Zamężna Lud­

wika Schröter z domu Hinderlich 59 lat Ślusarz 
Fritz Vogel 28 lat. Stróż domowy Andrzej Ebele 
50 lat Były policjant Filip Wickert 81 lat. Żoł­
nierz,, pomocnik ogrodniczy Michał Szymkowiak 
26 lat. Wdowa Teresa Filipowicz z domu Handke 
75 łat; Zamężna. Antonina Stefańska z domu Pło- 
szewska 43 lata. Robotnik Franciszek Bartoszak 
63 lata. Brunon Dohajski 7 lat, 2 mieś. 20 dni. 
Małgorzata Bonn 14 lat, 8 mieś. 17 dni. Były dru- 
karz Jan Chojnacki 79 lat Iłża Małkowska 2 mieś. 
Zamężna Lina Knobloeh z domu Moddeł 41 łat.

W dniu, 13. grudnia zgłoszono:

Stolarz jjąn ;Pjpćtscbke ,63 łatą. Rzeźńik Stani-

0W1 IiMera’S iuż przednłatę Kurjera 
Poznańskiego na kwartał pierw­

szy 1918. Abonament ku analny na poczcie 
wynosi rab 4 20 a & odnoszeń em do 
domu mk. 4 62; w Poznania w ekspedycji 
zok. 3.60 w agendach tak. 3 90 » z odno­
szeniem tak. 4.20; przes pocztę połową
»arek 5 40; pod opaska w Niemczech 
i AuRtro-Węgrseoh m-k. 6.10; za gianieą

Potrzebuję natychmiast

50 prawdziwych dywanów perskich każdej wielkości 
[także używanych]

B-orę również w komis dywany, udzielając zaliczek 
—-------- - pieniężnych każdej wysokości. —......

Na Księstwo wyjeźdżarn odwrotnie. O łask, ot telef. 
lub piśmiennie uprzejmie upraszam. — — — 12956

Ponieważ jestem zajęty w lazatecie wojskowym
lagistrafsbbnnteaeliiiageiL

Spareinlagen
werfen nig 4' /»°/0 »es’-x’oet, wenn sie zur Zeichnung auf die ist 
tn Frühjahr 1918 auszugetiehde B, Ki*»eatt»nte>lte . verwendet 

werden. Aameidungea hei der atadtisohea Siiartasse ßathatts -oder' 
Nebeosle’le 1 (Jermtz) Hedwigstraasa 11 äater Vorlage das Spar- 
buchs oder bei der Einzahlung . .12954

Posen dea 15. Tfesember lU7?.
ßea-®5sapfea®«@Wi»rstaB4i.'

Witold iMknwski Nasiona

koniczyn, seradeli, buraków i marchwi
kttpsii e, prosząc o o prób kowane oferty;

1 poleca dopóki zapas starczy nasienie ;

CEBULI ciławskiej (żółtej elbrzjfmiej) 
ROIŁ, NIK

Towarzystw© zakupu I sprzedaży
w Inowrocławiu. Tel. 109. ,s«(

prsfóż.ezMy tęfcara ciensyst«
ulica Pawła nr. li Telefon 1287.

12028

Nationaler .rrauendiensł.:
.. . »Popędy dla paá domu. '.„a

medsiel^, 10. ib. ns., o eodx. 4'/, aa sali sasfe®?^.LssdesćSdłe 
1. Wążneść strsvai do gotosrama.
3. Fabrykacja różnych skrzyń do gotowaniu.
3. Odpowiedzi na zapytania z grona zebrania... ,12978

S ANTYKI
— wszelkiego rodzafn —

Kilimy, brokaty, dvwany prtie
ttahźs używanej

zafcniiiije "'12541

K. Andrzejewski, Poznań
Stary ttyoek 7S Ii. Telefon 4056 

Oferty nrosze sltadać (waiedzv godz. 12 a 2 w pot

iPRïmsa
<feeín«eps futrzenyl

-nato ery »an y do nabycia. ZgŁ 
•»iśffi enno ' da ekśoedyeii Knrjsi» 
PÖznnAsfcieg» w4-'nr. 8'28’S.

Kasa Pożyczkowa w Ostraw« za lQ<iO sak, ;e«t do sptzedsnis
Rychlowska

•ilîsa Qsrradewta Él it piętro
ter. »sowy, 
prawie n&>

wy. Oafceitowe Rtruny (The De* 
f ance) za przvst cenę aorseiam. 
Wrocław-La 19.li wern-tsonodo»

fis DPM do goiema zastępuje my 
MÄIÖisfi (jj,,, dobry i wypr^ho 
wsny w tubkach no mk. 2 ooronomi Członka Zarządu

<yh obywatela Esetoasieao < od ł; 4; ł8* Facho«o wykształceni reflekłanci zechcą się zgłosić
cygar saæ sariessSaż

MLOOEe0||W|7| OT

Etohäsistf. S. tS. p. na pr.
Ogiądać aaożna pora. g. 2»®

brzTtoB »i golu w uażd. aparacie bsł 
•8{rseala3ÖX‘as. co 7.— doafarest
ZitShiewiejr « «ińcifriewle»

C'asosts, ui. Nowa 8

townr I. klasa roasj do Kprsodaaia
„IMPORT«

¡¿»ca WîihelntoweUs np. S.

yn or.yjsateia siemasieso pragnie 
tir&coycać jako poczatkuiąc? urręd- 
-uk tiod dyMnozycia ■ dziedzica hi- 
administratora. Zgłoszenia uom«?? 
ekso. Kuriera Poza, nod nr. 12931.

z podaniem warunków do Î. Í. 18. d©

s. Stefaaa Fsviiskiggu w Ostrowie.

Bluzki
skromne i fantazyjne

Halki jedwabne 
Golfy jedwabno

Wybór ogromny

S. KAIAMAJSKI,
pi. Wilheimowski 2.

Nos’ona
Garrí s tor

írsiaív. '.futrzany día mtodej pa« 
nienki na aerzedaś 11108
». ©a<“fe®ipy 40 BV. as» łewo

języków poszukuje miejsca w
■claktm dworze, gdzieby mogit 

aauesyć się jeżyka polskiego, a 
udtielfć angielskiego, Iwan 
ouskiego i n em eekie> 
<jo. Posiadam jaknajlepsre pole 
cems. Oferty do eksped. Kurier» 
Md ar. I4ft@5.

tfosowne dla obywatela ziemskiego 
irednięgo wzrostu, orąa krótkif 
literko damskie, snrzeda

dJ. SIUDA, TpzeresessEi®, 
Syeek S.

'iracuiąeyeh w głębi Niemiec, poszukuje od ą»s E18 am nar
10. grt-duia, po ukończenia kontraktu, ™ ® Et %
v kiam. wśród swoich. Właściciele siemsay. którzyby robotników 
tych wziąć ehnipłi do pracy, niechaj się zgłcarąbestwłoeSuio pod «dr ■
„ROBOTRK“, Peanaw, św. M-tre n nr. 69.

10®?'“’ zssi’ölii 
»to mi zaraz poüvczy 250CÓ 
aa dobrą i o )k!adkę Suma uuiacona 
pędzie w 8 łatach « 2 rataeh. Zttł do 
iikaced. Kun. Por.a iwd nr. 18963.

KUPNA

ku ona»j»eseaaiin uowy, mało uży- 
wany datnsi.' gitetpSa feeSeaeeps 
’•£S»a?9 Me ®8ói do oliwy, 
ciu l t d. Widią szkleną banie 

’> aawarteś« poł ctr Odaie wnksźt 
-ksoedynjaa miniejsBefjo pisnü» 
-od nr. 84i88.*

biegłe w buchalterii lub w korespondencjiz ieWizego domu, poszukujo posady, 
.najchętniej na wsi, do wyręczenia 
pani ciotau. lub do pomocy Zuł. 
do eksp. Kuriera pod nr. 14092.

estoca gotów w dobrze pto3paru- 
ąeę przedsiębiorstwo włożyć i za 

•jzyonego wapóhuk» wstąpić. Zgło- 
■izenia oroszę do oteo. Kuriera 
f’oznafiskieup cod nr. 12986«

około 360 raółg dobrej ziemi, bu 
tko Poznania i stacji koleiowej, 
hasfc. zgłoszenia pod nr. Cfi9i4> 
Pt rkspof. Kariera l’f z .

mogą się zgłosić zaraz łub od i. stycznia 1918. z po­
daniem świadectw i warunków. jasgg

H. CEGIELSKI Poznań.I
 Młoda, iateliaieutcapaMäPRACA Złoty

e!ę£ki segarok kryły 
psocezymy. prawdziwy 
GlashúttowKki, regutow. 
aa Sekunde i zmiany 
temperatury, g poświad­
czeń fabryki mizedam 
sa 750 mk. Na żyess­
aie wyslę ua okaz boa 

cbowt.tku ku;,aa

Kodxrsta be»4sFi®&Rs nawtf
pwyjmie

dziewczynkę*
od dwóch fiat

na wveliovanie «a wy nagród ranie« i 
Zełosi. do ekspedycji Crędokk^

• od nr I499L *

Kto, ofcezuauy dobrze z tutejsz 
•Łaouukani! raia9zk»niowemi. ctwe 
M dobrem wynagrodzeaiona oduc 
wiednionreszkaaiemoźestę zgłosić 
©dwe? wsi »że eksp. Kur. Pozn 
pod ar. 14121.

z Kis aw poszukuje posady fakt
tuwa paty taha afore©» im, pan,
najchętniej aa wsi. Żałoszeuia 
uprasza b!« do eksp. Kur. Pozn 
•od ar. 94079.

0XIBHZAWÎ

= STANC] A =
■•kicpowa dia 2osób wiz ra mk. IR. 
Io wyuai. OS. Sts-sreteoSia 3 b.

nie ubierane i ubrane
poleca w wielkich partiach SySfe© ed*pp^edai£gey>nPotrzebcy Zgubiosio

w dreda« i uł. Nowej pi. WilMÀ 
mowBktra ne św. Marca ’
frarną Iskową {»ortfnAhwlkęi 
z tnpiei8"ą kwotą pieniędzy ’ óIm®’ 
t>K»Q ob'.çczfep. »,zo’tfiaiuc«l 
recito« oddać w tons« Tow.ro«-yia| 
Batar Poznap«ki przy f* Kynt«^ 
nr»- 6 »«te I u .sohr-rn wnarmdar

K. IGNĄTOWICZ■ dobrej rodziny, muzykalna poszu 
lnie zaraz posaiy do tawarzy. 
*twa lub też jako stskretark» 
gwti. kasjerka na wal.
i Łaskawe zgłoszenia uprasza sę 
god nr. I294S do ekspedyci 
Korswra Poznańskiego.

Ul. Szeroka 20. Telefon 1970.
Huriowny skład towarów galanteryjnych 

8 zabawek. 14115

ils terojaner». 1291
Dom. Wiśniewo g. Kotas

í pokojowo s firzvna.í-ínoáciami 
od 1. kwietnia do wyn.jęcia przy 

uhoy Wutelsbaoha nr. 1,

Antaszek, '“•"Ä“1'18

roboczych ma na sprzedaż. 1409«
Nawrocki.

Zeznań, u< Szeroka »r, 15
iNukfatieni i «cioakaaii iłowej Ikukarai Pois kiej G. ra. b. łi ÍL z o. o.) w Poznaniu. Ksdaktor odpowiedzialny Stanisław Jaworski w Poznaniu,



Dodatek do numeru 28S. Kuriera Poznańskiego
Poznań. sobota bo»« 15 grudnia 1917.

Z praskiej Izby posłów,
Berlin, 13. grudnia.

ja ®z’<',ę’sze posiedzenie pruskiej lzbv pos- 
s w rozpoczęło się o godz. 11. Za stołem mt- 
lusłerialnym: Sydow. Na porządku dziennym 
roznrawy nad kwestia węglową. Komisja 
bui! .etowa zajmowała się kwestją węglową i 
rozpatrzyła ją wszechstronnie, opracowując 
przAtem kilka wniosków, mających na celu 
zaopatrzenie szczególnie rzemieślników i dro- 
hnv przemysł w dostateczną ilość węgla. Za­
ir. i n eni w kopalniach górnicy mają bvć zao- 
patizem w odzież i obuwie. W dowozie wę- 
g a mają uczestniczyć wojskowe tabory i mają 
■¡p ~ ,jllzv'e konie wojskowe i samochody. 
I rzcnewszystkiem należy według opracowa- 
ny< i wniosków kłaść główny nacisk na to. aby 
gazownie, wodociągi i elektrownie były zaopa­
trzone w węgiel.
a b|er'vszV zabiera glos konserwatys-
ta »cbulze. który wywodzi: ,.Gdvbvśmy 
nuć i tv!e węgli, ile posiadamy rozporządzeń 
Odnośnie do oszczędności, to niepolrzebowali- 
oysmy na brak węgla narzekać. Oszczędność 
£>vwa częstokroć zle zastosowana, a z drugiej 
Strony nie należy w niej przesadzać. U władz 
Istnieje nod tym względem wielkie pogmatwa­
nie pojęć. Niestety powstał także tajny han­
del węglami. Kto daje kopalniom albo han­
dlarzom żywność, dostaje także węgiel Prze­
sadny socjalizm wojenny, który uwidocznia 
snę także przv podziale węgla, powinien bvć 
czempredzej usunięty. Gdvbvśmy mieli wszy 
slkie wagony, któreś my musieli dać naszym 
Sojusznikom, nie mielibyśmy braku wagonów 
Brak węgli jest przyczyna braku papierni 
Przestrzegamy przed dalszem ograniczeniem 
pociągów osobowych i pospiesznych oraz przed 
Jtepiowadzeniem pozwolenia na podróże.

Poseł \ ogelsang (centr.) omawia ofiar 
fią działalność górników i żali się nad tern, że 
przepisy ochronne podczas wojny zostały ście­
śnione. Także zaprowadzeniem pracy kobiet 
.Pa kopalniach górnicy tylko z ciężkiem ser­
sem się pogodzili. Z politycznych przyczyn 
górnicy nie strajkują. O ile. dotychczas straj­
kowali stało się to dla braku żywności. Za­
robki górników bynajmniej nie są nadmiernie 
Wysokie. Wyżywienie górników jest niewy- 
a!airczające. Ubolewamy nad zmianą w Urzę­
dzie żywnościowym Rzeszy, bo pan Batocki 
zdolni sobie pozyskać zaufanie szerokich mas 
ludowych.

Poseł Frenzeł (postp.): Brak węgli jest 
dokuczający i wymaga koniecznie nadzwyczaj 
3ivch warunków. Ziemia nasza posiada węgli 
dosvć. nie brak też robotników, ale jakość ro­
botnika sie pogorszyła. Uprawnionym życze­
niom robotników powinno stać się zadosyć, je­
żeli nie ma dochodzić do strajków. Organiza­
cje górnicze powinny mieć ścisły związek z 
władzami państwa. Państwo powinno wystą­
pić przeciwko tvm, którzy odrzucają rokowa­
nia z organizacjami robotniczemi. ¡Potępiamy 
obecne ograniczenia ruchu kolejowego. Admi- 
3ti«9r«artsb nnwinng rłnctaw»v3
ludzi do pracy nad podziałem węgli. Szcze­
gólnie stan średni cierpi wskutek braku węgla 
widząc w dodatku, że ponosi szkodę na rzecz 
wielkich przedsiębiorstw. Mimo wszelkich 
lilaków możemy spokojnie patrzeć w przysz­
łość.

Minister handlu Dr. Svdow: Produkcja 
węgła kamiennego obecnie jest niemal ta sa- 
sna co w czasach pokoju, brunatnego węgla 
dziś produkuje się więcej. Dla zapotrzebowa­
nia wewnątrz kraju mamy tę samą ilość węgli 
do dyspozycji, co w czasie pokoju. Ale zapo­
trzebowanie nasze dziś jest znacznie większe, 
szczególnie wskutek potrzeb przemysłu wojen­
nego. To też jest przVczvną obecnego braku 
węgla. Chwilowo największą trudność przed­
stawia odwożenie wesli z kopalń. Powiększe­
nia produkcji nie można się spodziewać wsku­
tek braku robotnika. Mamy wszelkie uznanie 
dla prac górników. Usiłujemy uczynić co w 
naszych silach dla lepszego wyżywienia robot­
ników. Niema sprzeciwieństwa pomiędzy 
działalnością byłego i obecnego prezydenta U- 
rzędu żywnościowego. Wbrew doniesieniom 
pism inogę zapewnić, że na 1. stycznia ceny 
Węgla nie zostaną podniesione.

Komisarz rządowy tajny radca górniczy 
Stiids bierze w obronę władze górnicze przed 
różnemi zarzutami. Ó tajnym handlu wę­
glem otrzymujemy wiele doniesień, ale prze­
ważnie brak im podstaw. Jeden z urzędników 
syndykatu węglowego, który oddawał węgiel 
za żywność, siedzi w wiezieniu ślcdczem. Je­

stem wdzięczny za wszelkie doniesienia w tym 
kierunku. Pertraktacje z zagranicą co do 
wvsvlki węgla są bardzo utrudnione. W ka­
żdym razie nię wychodzi za granicę ani lut 
węgla, za którvbyśmv nie mieli rekompensaty.

Poseł soc. Hue: Pod wzsętsdem posiadania 
węgla znajdujemy się w najpomyślniejszych 
warunkach z pośród wszystkich walczących 
państw. Pomimo to daje się u nas właśnie 
oilczuwać tak dotkliwie brak węgla. W Ber­
linie większa część drobnych domowisk i do- 
mowisk robotniczych nie jest zaopatrzona we 
węgiel. Gazownie miejskie w Berlinie mają 
zaledwie na 5 dni zapasów, a elektrownia w 
Charlottcnburgu zaledwie na 10 dni. Potrzeba 
nam koni-cznie nowego prawa podziału. W 
przeciwieństwie do stanowiska monopolowego 
svndvka.tu węgielnego, który przez obecne or­
ganizacje został tylko umocniony, domagamy 
się współdziałania również robotników i kon­
sumentów. Podział powinien bvć podporząd­
kowany jakna ¡ściślejszej kontroli — inaczej 
kartele, zajmujące się podziałem staną się nie­
bezpieczne dla całego narodu. Posądza się ro­
botników że przez lenistwo i przez porzucanie 
pracy spowodowali obecny brak węgla. Jest 
to fałsz. Wszyscy górnicy, nawet i ci, którzy 
należą do niezawisłej socjalnej demokracji 
spełnili swój obowiązek wobec ojczyzny. (Po­
seł Hirsch-Essen wola: W komisji przypisywał 
pan winę niezawisłym socjalistom.) jest to 
ohydne kłamstwo, jest to niesłychana blaga. 
Powołuję ministrów na świadków.

Po przemówieniu posła Huego izba odra­
cza się do piątku na godz. 11.

Z Królestwa.
O składzie osobistym gabinetu Kucharze- 

wskiego zamieszcza »Nowa Gazeta« następu­
jące dane:

Wszyscy ministrowie posiadają wyższe 
wykształceń e. Techników jest 3 — (Ponikow­
ski, Przanowski, Zagleniczny), tyluż prawni­
ków — (Bukowiecki. Steczkowski i Stanisze­
wski). Trzeba też dodać do nich prezesa mi­
nistrów.

Następujące zawody są reprezentowane w 
gabnecie ministrów': przemysł — (Zaglenicz­
ny i Przanowski), Rolnictwo — (Stecki), fi­
nanse — (Steczkowski), adwokatura — (Bu­
kowiecki i Staniszewski), zawód profesorski 
— (Ponikowski i Pomorski).

Wszyscy ministrowie należą do tak zwa­
nej inteligienc ji, niema wśród nich ani jedne­
go arystokraty i ani jednego przedstaw'ciela 
proletarjatn. natomiast z ludu wiejskiego po­
chodzi minister przemysłu, p. Zagleniczny.

Wszyscy ministrowie są, jak na członków 
rządu, ludźmi młodym’. Najstarszy p. Stecz­
kowski liczy lat 56. Staniszewski 53, Buko­
wiecki 50, Pomorski 49, Stecki 46, Przanowski 
42, Kucharzewski 41, najmłodszy jest p. Poni­
kowski, mający lat 39.

Rady ministrów. 
Biuro prasowe przv departamencie spraw po­
litycznych komunikuje: Na pierw»zem posie­
dzeniu Rady ministrów, które odbyło się d. 
11. bm. po inauguracyjnem przemówieniu p. 
prezydenta mnistrów, przystąpiono do prze­
dyskutowania głównych zarysów organizacji 
rządu i podstawkowych punktów programu. Po 
zatem Rada ministrów zajmowała się kwes­
tiami bieżącemi, a przedewszystkiem sprawą 
internowanych łegjonistów.

Ministerjum wyznań i oświecenia publicz­
nego. Departament wyznań i oświecenia pu­
blicznego przekształcił się już na ministerjum 
i od dziś minister oświaty objął zarząd swego 
ministerjum.

Organizacja rządu Królestwa postępować 
będze szybko w tych dziedzinach, dla kłórvch 
grunt przygotowała T. Rada Stanu i komisja 
przejściowa.

Trudności nastręczać będzie samo przej­
mowanie nowych gałęzi państwowych, to też 
potrzeba będzie pewnego czasu, zanim rząd 
Królestwa Polskiego w istocie posiędz/e wszy­
stkie atrybuty przekazanej mu władzy.

Jeszcze jedna delegacja stronnictw. Po 
podróży delegacji konwentu senjorów stron­
nictw aktvwis|vcznych do stolic państw cen­
tralnych. wyjedzie nowa delegacja stronnictw 
lewicowych. Jak czytamy w jednem z pism, 
komisja porozumiewawcza stronnictw lewi­
cowych uchwaliła wysiać do W:ednia i Buda­

pesztu delegacje, celem nawiązania kontaktu 
z tamtejszymi czynnikami politycznymi. W 
skład delegacji wchodzą pp. Sokolnicki i Pa- 
scbalski.

Zjazd Stronnictwa Polskiej Demokracji. 
W dn. 8. i 9. obradował w Warszawie zjazd 
krajowy Stronnictwa Polskiej Demokracji, na 
którym przyjęto następującą rezolucję:

I.
Zjazd Stronnictwa Polskiej Demokracji 

widzi w powstaniu pierwszego gabinetu mini­
strów krok naprzód na drodze realzacji pań­
stwowości polskiej w czasie wojny i uważa za 
swój obowiązek udzielić rządowi poparcia w 
jego dążeniach do możliwie najszerszego u- 
gruntowan a wszystkich artybutów państwo­
wych i jakna jszvbszego tworzenia armji pols­
kiej na zasadach obowiązku powszechnej słu­
żby wojskowej. Trwając jednakże na swem 
zasadniczem stanowisku posłuchu wobec pol­
skiej władzy państwowej i szerzenia tej idei w 
spoleezeñstw'e, Stronnictwo Polskiej Demokra 
cji widzi się zmuszone zaznaczyć, że powoła­
nie gabinetu ministrów bez uwzględnienia w 
dostateczne! mierze czynników aktywistycz- 
nycd, nie może znaleźć jego aprobaty.

11.
Licząc się z tern, że 1) zbliża jący sie koniec 

wojny wvmaga od społeczeństwa polskiego 
możliwie jednolitego wyrazu woli narodowej, 
że 2) okolczności. towarzyszące formowaniu 
gabinetu ministrów nie dają gwarancji, aby 
na drodze przejściowej tworzone przedstawi­
cielstwo narodowe w formie Rady Stanu u 
względnialo w odpowiednim stopn'u istotne 
interesy polityczne kraju i dążenia kół demo­
kratycznych. zjazd Stronnictwa Polskiej De­
mokracji wypowiada się za możlwie szvl kiom 
zwołaniem Sejmu na zasadzie poszczególnych 
wyborów.

O demonstracjach ulicznych w Warsza­
wie pisze »Deutsche Warschauer Ztg.«: ..Gro­
mada młodzieży obojga płci, przeważnie stu­
dentów, urządziła w ubegtą niedzielę demon­
strację uliczną, by za pomocą używanych da­
wniej w czasach rewolucji środków polityki 
ulicznej wymusić uwolnienie uwięzionego w 
Niemczech b. brygadjera Plsudskiego. oraz in­
ternowanych w Szczypiornie za uchylenie się 
od złożenia przysięgi.

Demonstracje wkrótce stłumiła policja 
przv pomocy patroli wojskowych, przyczem tv? 
wna liczba demonstrantów poniosła szwank, 
gdv tymczasem wlaścwi sprawcy, jak daw­
niej.usiłowali przezornie utrzymać się na dal­
szym planie.

W interesie wprowadzonych w błąd na­
leży ubolewać, że dali się wysłać na ulicę i tvm 
razem bezcelowo przez podżegaczów bez skru­
pułów.

Zarządzenia władz, które próbowano cof­
nąć w ten giupi sposób, podjęte były po głę­
bokich i rzeczowych rozważaniach: władze 
niemieckie nie dadzą się powodować hałasami 
ulicznemu"

Pisma warszawskie podają następujący 
komunkat o demonstracjach, pochodzący" z 
źródła urzędowego:

„W ubiegłą niedzielę studenci urządzili na 
rzecz Piłsudskiego i internowanych legionis­
tów demonstrację, która spowodowała zbiego­
wisko w elkiej ilości ludzi. Gdv wśród śpiewów 
podburzających usiłowano dotrzeć do wnętrza 
miasta, doszło do starcia z policją i wezwanem 
wojskiem.
. Znaczną liczbę osób, między innemi poli­

cjanta niem'etkiego, lekko raniono.
Pomiędzy aresztowanymi znajduje się 3 

studentów, 9 uczniów i 1 uczenica wyższych 
szkół prywatnych.

Demonstracje przygotowali i kierowali nią 
ludzie oddań’ Piłsudskiemu, a głównie P. Ó. 
W.“ (Polska Organizacja Wojskowa).

Delegacja z Krakowa w Warszawie. Do 
Warszawy przybyła delegacja Rady miasta 
Krakowa, żeby Radzie Regtencvjnej z!ożvć 
hołd. Delegacja udała się także do ministerium. 
Pode’- - przyjęć wygłoszono odpowiednie prze­
mówienia,

....................................im ............

Z Galicji.
Hołd ks. arcybiskupowi Teodoro wieżowi. 

Za szlachetne i silne wystąpienie w sprawie

polskiej na posiedzeniu Izby panów złożrłi ks, 
arcybiskupowi lwowskiemu obywatele miasta 
hołd.

W apartamentach pałacu arcybiskupiego 
jawiło się grono wybitnych obywateli miasta! 
ze sfer politycznych, literackich, lekarskich,] 
finansowych, delegacji związków i stowarzy­
szeń polskich i w. i. celem złożenia hołdu i wy- 
razów podziękowania.

Do czcigodnego arcypasterza przemówi! 
prof. uniwersytetu dr. Kasprowicz i złożył pię­
knie wykonany adres w ozdobnej stylowej te­
ce. opatrzony zebranymi naprędce kilku tysią­
cami podpisów. Ks. Arcybiskup Teodorowie« 
podziękował zebranym, kreśląc w przepięknej 
swej odpowiedzi zasadniczą linję polityki na», 
rodowej.

Tworzenie armii polskiej 
w Rosii,

Kopenhaga, 6. grudnia.
Piotrogrodzki »Dziennik Polski« z 27. li­

stopada opublikował następujące dwie wiado­
mości:

Szef sztabu Wodza Zwierzchniego telegra­
mem zarządził przenoszenie wszystkich żoł- 
nierzv-polakńw życzących sobie tego, z od- 
dznłów rosyjskich do Korpusu Polskiego, 
Wobec tego w każdym z oddziałów rosyjskich 
należy wykonać spis wszystkich znajdujących 
się w nim polaków i jeden egzemplarz sp su 
w jeżyku rosyjskim wręczyć bezpośredniej 
zwierzchności wojskowej np. dowódcy pułku, 
a drugi w języku polskim przesiać noczla do 
sztabu Korpusu Polskiego w M’ńsku. Spis 
winien być dokonany z wymienieniem imienia, 
nazwiska, rangi i specjalności (np. kucharz, 
stelmach ito.) i zaopatrzony o"ó!nvm naełó ,v- 
kiem ze wskazaniem armji. korpusu pu'kn, 
komnańji (rotv). z której wymienieni w snisie 
żołnierze pragną przeniesienia do Korpusu 
Polskiego. Do spisu wręczonego zwierzchno­
ść.’ rosyjskiej należy dołączyć nodanie. podpi­
sane przez wszystkich życzących sobie przenie­
sienia, z powołaniem sie na telegram szefa 
Sztabu Wodza Zwierzchniego.

Ziazd delegatów armii i okręgów w Pio- 
trosrodzie w Naczelnym Komitecie Polskim. w 
dniu 22. października powziął następujące li­
chwa Iy, które za »Żołnierzem Pntskim« cytu­
jemy

t) Zważywszy, że tworzenie Polskiej Siły 
Zbrninej odbywa się w rozmiarach, nie od po­
wiada iacych zupełnie rzeczvwi«tej ilości ży­
czących sobie wstąpić do takowej j bardzo po­
woli, że przvczvnv te leża w oporze i przeciw­
działaniu tymczasowych władz rosyjskich, 
oraz wzmagającej się ciągłe anarchii, dełesaci 
wzywają Komitet Naczelny do rozwinięcia jak 
energiczniejszej akcji w palącej sprawie two­
rzenia polskiej sitv zbroinej i w imieniu swo­
ich wyborców oświadczają, że nawet w wypad­
ku. gdvbv Komitet Naczelny samodz:e,nie i nie 
zależnie przedsięwziął postępowanie w tej 
spraw’e i wydal odpowiednie co do teso roz­
porządzenia. i- wtedy eałv polski ogół wojsko­
wy takie rozporządzenia wypełni i z cała sta­
nowczością akcje Komitetu Naczelnego czynem 
poprze.

2) Zebranie delegatów zwraca się do Ko­
mitetu Naczelnego o zorganizowanie obrony 
żvcia kulturalnego dorobku i nr enia ludności 
polskiej na kresach i w tvm celu upoważnia 
Komitet Naczelny do odnośnego zastosowania 
j wvzvskania polskiej si,v zbroinei.

3) Zebranie delegatów wzvwa Naczelny
Komitet Wojskowy do przedsięwzięcia iaknaj- 
energicznieiszvch środków celem załesalizowa 
nia Organizacji Związkowych wojskowych 
polaków, oraz ich uniezależnienia. J. K,

Pogrzeb ks. Sanguszki.
Kopenhaga, 7. grudnia,

»Dziennik Kijowski« z 17. listopada w 
sposób następujący opisuje pogrzeb Romana 
ks. Sanguszki:

Na ponurem tle zbrodni, w smutny dzień 
jesienny odhvl się pogrzeb śp. Romana ks. 
Sanguszki, we wtorek 6. listopada. Już w nie­
dzielę nad wieczorem odbyła się eksportacja

Kilka słów
o muzyce komnatowej.
Muzyka komnatowa zajmuje się. dostaw­

ane wziąwszy, kompozycjami przeznaczoneini 
dla dworu i pałacu, a więc dla kółka prywat­
nego, domowego, w przeciwstawieniu do mu- 
avki publicznie uprawianej w kościołach i tea- 
Srach.

Z tego wynika też logicznie ograniczenie 
ilości, jak i jakości instrumentów. Wchodzą 
tu w rachubę przedewszystkiem wszelkie kom­
pozycje wokalne i instrumentalne, przeznaczo­
ne dla popisów solowych łub z towarzyszeniem 
drugiego instrumentu.

Po dziś dzień jednak wyraża się pojęcie 
--..Tvki komnatowej dobitniej, używając jej 
jedynie do popisów śGktWfh jednego lub kil­
ku instrumentów: do nich w pierwszym rzę­
dzie zaliczamy fortepian, dalej insbumenty 
Smyczkowe, mniej kruszec i drzewo.

$onatv i wyłaniające się z nich duety.
kwartety, kwintety tworzą tutaj ,»ognie 

które w literaturze, mianowicie czasów o- 
aiefa kapryśna fantazja w mistrzowskie«« 
u«t rozwiązaniu różnobarwnem umiała
rvc malowidle«».
M fc®«»atewei edswi**

ciedlają się dobitnie postępy kulturalne litera­
tury muzycznej wogółe. Przyczynia się do 
tego w pierwszej mierze mała ilość i to jedynie 
instrumentów solowych, uwolnionych od ba­
lastu orkiestralnego. dających zatem przejrzy­
stą formę idei muzycznej kompozytorowi, in­
terpretatorom jak i słuchaczom.

W dnlszvm ciągu zaznaczyć należy. Iż mu­
zyka konmalowa. pozbywająca się z natury 
rzeczy instrumentów hałaśliwych, przywłasz­
czyła sobie przedewszystkiem narzędzia smycz 
kowc. które z niezwykłą przen;kliwością i silą 
uczucia przemawiają do słuchacza.

Skrzypce, altówka i wiolonczelą uzupeł­
niają się w wzajemnein spotęgowaniu niewy- 
słowionej radości i takieiże boleści. Dominu­
jącej namiętności sł.rzsnicc towarzyszy po­
ważna altówka, a przeciwstawia się pełna siły 
i głębokości wiolonczela.

O ile w kompozycjach dawniejszych pod 
wpływem włoskim instrument jeden wysuwa 
się na plan pe.w-zy. skazując resztę na speł­
nianie roli podrzędnej akompaniamentu, wy­
pływają '* nowszych utworach melodjc w 
zręcznem przeplataniu wszystkich instrumen­
tów. łącząc się rażeni tub postępując oliok sie­
bie, każdą i pełnem. samnistnem znaczeniem, 
a wszystkie powiązane jedną harmonją.

W literaturze kameralnej zapisały się też 
prawie wszystkie nazwiska pierwszorzędnych 
kumpoxytan>*. lak łlav«tcna, Mozarta. Schu­
berta, Be»hoy«aa, Schumana, _ Czaykow-

skiego, Dworzaka, Smetany, Griega, Sindinga 
i Straussa.

Literatura polska w dziale muzyki kame­
ralnej oodaje znane nam nazwiska Józefa El­
snera. który szczególnie przv końcu życia po­
święcił się bvl muzyce kameralnej. Karol 
Kurpiński już od chłopięcego wieku zajmował 
się muzyką poważną, grając kwartety Havde- 
na i Mozarta. Pomiędzy kompozycjami Wła­
dysława Żeleńskiego zasługują na wyszczegól­
nienie dwa kwartety smyczkowe i trio. Bogato 
wwposaźonym działem twórczości Noskow­
skiego są kompozycje muzyki kameralnej. 
Wyliczone tli utwory nie wychodzą jednak 
poza obręb poziomu przeciętnego i nie wywal­
czyły sobie stanowiska wybitniejszego w świę­
cie muzycznym.

Donicro c|»oka ostatnia dała nam kompo­
zytorów polskich iak Nowowiejskiego. Szyma­
nowskiego i Różyckiego, którzy z odwagą kro­
cza po nowych loracłi do przybytku sztuki, 
którzy, pozbawieni szablonowego typu, cały 
sp’’at muzyczny zdobyli swe mi utworami, 
świadcząccmi o talencie dojrzałym, myślącym 
głęboko, rozwijającym się po drogach nieprze­
bytych. pełnych czarującej pieśni. Nowo­
wiejskiemu sławę przyniosły oratorja, Szy­
manowski olśni, smętną melodyka utworów 
fortepianowych. Różycki zaś zbiera tryum­
fy w dziale instrumentalnym, a szczególnie w 
muzyce kameralnej.

Qp«y Mńiyclug^ jak »Oołcataw Smia^r«,

• Meduza«. »Eros i Psyche« musiały na kom­
pozytora naszego zwrócić uwagę całego świata 
muzycznego, nie doznały iednak tak ogólnego 
uznania, jak d-molowy kwartet smrekowy 
(op. 38) i kwintet fortepianowy (op. 35).

Znane krvt’-k Po«n l.ęleMen««
łritt. w’dzi w nich bukiet złożony « melan-> 
cbołji słowiańskiej i werwy po,sklej, połączo-« 
nej z elegancją francuskiej techniki.

Treść ich muzyczna zaś tak wielką a zró­
wnoważona przehłja siłę dramatyczną, że 
Wagner jako kompozytor utworów kameral­
nych ta samą krocz-Jby droga, co Różycki.

Tak wiec muzyka komnatowa i w Polsce 
wybitnego znalazła przedstawiciela.

Tv,e o kompozycjach. Muzyka komnato­
wa z biegiem czasu tak odrębna zajęła i zaj­
muje po dziś dzień stanowisko, iż wykonanie 
komnozycii kameralnych specjalnego wymogą 
uzdolnienia i specjalnych wiadomości. Mamy 
wiec poszczególne kola, które zajmują się szez.e 
gółowo inuzvka komnatową. mamv artystów, 
którzy, specjalnie w Km celu zgrani, tworzy 
dzisiaj kwartety o wyro,»innej marce. Wy­
mieniamy tu kwartet berliński, czeski, bruk­
selski. kwartet Kłinglcra. Roscgo, Wilten,»er­
ga, Sevczvka i głośny w ostatnim czasie kwar­
tet Aleksandra E i c d c m a n a. Ten ostatni 
będziemy mieli sposobność usłyszeć w nnjMUta 
szy pouicdzialdfc >L A* t



"twłofc te szpitala św. Komana <?o miejscowego 
& »b iota wśród szpaleru wojsk chrońiących. 
Ru. księcia pochować musiano w szpitalnej 
hc^tiżnie. bez obuwia i w ubraniu podziurawio 
Bem bagnetami, bo innych rzeczy nie było.

W poniedziałek w nocy przybvl do Śla- 
Wuty najprzewiełebniejszy nasz Pasterz w oto­
czeniu licznego duchowieństwa.

\\e wtorek od samego rana zaczęły się od­
prawiać msze św. żałobne za duszę śp. ks. Ro­
mana. Około godz. II po odprawionych wigil­
iach rozpoczęło się nabożeństwo ponlvfikaine 
przy licznej asyście duchowieństwa. Na chó­
rze przygrywała żałobne pieśni orkiestra puł­
ku konnej gwardji. w którym śp. książę spędził- 
młode swe łata. Katafalk ozdobiony kwiata­
mi i pięknemi wieńcami otoczyła najbliższa 
rodzina, deputacje, przyjaciele,! znajomi. Po 
skończonej mszy św. wszedł na kazalnicę ks. 
oopuch, superior OQ. Jezuitów w Berdvkowie. 
Trudno opisać \yrażenie, jakie sprawiła ta mo­
wa. pełna uczucia, patrvjotvzmu i potęgi obra­
zowania obecnych tragicznych chwil; ks. su­
perior zakończył słowami, że modlić się trzeba 

do księcia, który obecnie stoi przed
obliczem Boga w purpurze własnej krwi.

Po odprawieniu egzekwji wyniesiono tru­
mnę przed kościół, gdzie przemówił pierwszy 
Rienerał Menier. dowódca pułku konnej gwar­
dii, tako przedstawiciel dowódcy frontu i dełe- 
Rat pułku. W podniosłych słowach scharakte­
ryzował gienerał położenie i pożegnał śp. księ­
cia. Po nim wystąpił Dr. Abakalja. upełno­
mocniony komisarz N. armji. Nigdy zapewne 
polacy nie słyszeli tak wzniosłych i serdecz- 
ftvch s^w z ust rosjanina, zwracającego się 
oficjalnie do narodu. Mówił o naszych bólach 
I stratach, o tej strasznej tragiedji, że lepsza 
Rosja wyciągnęła czystą białą rękę do Polski, 
a obecnie zawisła nad nami wszystkimi czar­
na ręka. Tłum ciemnv. ubrany w szynele, do­
konał zbrodni. Sto lat ciemnoty mści się o- 
becnie. Słowami określić nie można, co w tej 
chwili serce czuje. Ratunku nie widać, jedvoa 
nadzieja to ten kościoł. przed którym stoimy.

j . Abakalłi przemówił Dr. Szczucki, 
jako, delegat starokonstantvnowskiego Tow. 
Rolniczego. . W długiej i doskonałej mowie 
Dr.. Szczucki oceniał działalność księcia na 
roli i spowodowany tem rozwój jego majątków.

Dalej wystąpił mecenas Kamieński z Sze- 
petowki żegnając w ślicznych i wzruszających 
wyrazach zmarłego księcia imieniem dzier­
żawców jego dóbr.

Wreszcie przemówił reprezentant ludności 
izraełic. ¡.mieniem gminy żydowskiekiej sławn- 
ckiej czcząc pamięć zmarłego i obiecując, że 
izraehci zawsze modlić się będą do niego, jak 
tło świętego. ’

Następnie wniesiono trumnę z powrotem 
do kościoła. Rozwarły się wrota grobów ksią­
żęcych i w długim pochodzie przez krużganki 
podz.emne, wśród pieśni żałobnych, przy bla­
sku swmc i pochodni złożono umęczone siało 
BP, ks. Romana w krvjcie. j. k

Nasze sprawy.
n. ~ Oprawa dla posłów naszych. Od 
Od zaufanego czytelnika z prowincji dostaje- 
my poniższą informację: Pewna znajoma pol­
ka. której mąż obecnie jest w newoii jako 
jeniec wojenny, potrzebując dziewczynki do 
trojga dziatwy swej, doniosła władzom, że go­
towa jest przyjąć w tym celu sierotę wojen­
ną 1 rzvsłano jej dziewczynkę — niemke z Nie­
miec zachodnich, tie umiejącą ani słówa po 
polsku. Owa pani odmówiła przyjęcia do domu 
sieroty, boć jak miała porozumieć się z dzia­
twą. Przecież nawet niemieccy nauczyciele 
poznańscy na razie jeszcze przvznawaja pola­
kom prawo rozmawiania z dziećmi w domu 
po polsku, innego zdania bvł odnośny łantrat

s wobec odmowy owej polki; odebrał jej jeń­
ca francuskiego, podporę gospodarstwa, raki 
ten odbił s‘ę ujemnie na zdrowiu owej polki, 
która za kwartał spodziewa się nowego po­
tomka. Matka jej tak rozchorowała się poważ­
nie, że musiano syna telegraficznie zawezwać i 
z frontu, który udał się do lantrata, żądając: 
wytłumaczenia. Sprawę przekazano pozateni 
posłowi Trąmpczyńskiemu.

— Kora za polską tablicę. Żona gospodarza 
Macieja Gladczaka z Ruska, zabrnego na woj­
nę i pełniącego dotąd służbę żołnierską, przy­
była do Koźmina na targ. Tu ją zapisano na 
karę 2,50 mk. za to. że na tabl:cv przymoco­
wanej u wozu i używanej od kilku łat, imię 
męża wypisane było po polsku.

— Przymusowa sprzedaż Krzemieniowa w 
Prusach Król. »Głos Lubawski« donosi: W 
środę, djiia 19. bm. © godz. 10 przed pot. od­
będzie się, przed sądem w Nowemmieście (Neu­
mark Westpr.) termin subhastacyjnv mająt­
ku Krzemieniewa obszaru około 75Ó mórg. Jest 
to majątek zupełnie nad szosą położony, z 
ziemią w dobrej kulturze, z dobremi budynkami 
i kompletnym inwentarzem. Byłoby pożąda- 
nem, aby się znalazł odpowiedni kupiec, ratu­
jąc majątek ten przed obcym nabywcą.

Sprawy społem i gospodarne.
Protest Izby Rolniczej poznańskiej prze­

ciw wygórowanej dostawie ziemniaków. Za­
rząd izby Rolniczej Poznańskiej, który zebrał 
Się 10. i 11. bm., uchwalił wysłać do sekretarza 
stanu Urzędu Żywnościowego, ministra rolni­
ctwa i do Urzędu Rzeszy dla podziału ziemnia­
ków, telegram treści poniższej’:

„Zarząd Izby Rolniczej dla prowincji Po­
znańskiej podnosi energiczny protest przeciw 
naznaczonej dostawie ziemniaków, która była­
by chyba wówczas możliwa, gdyby nie było 
ubytku wskutek wyschnięcia lub zepsucia ziem 
niaków. . Zarząd domaga się, aby od prowincji 
naszej nie wymagano dostawy ziemniaków w 
znacznie większej mierze niż od prowincji 
sąsiednich, ale na równi z wszystkiemu Jeśli 
żądania tego się nie uwzględni, spowoduje to 
konieczne dalsze obniżanie obecnie już znacz­
nie zmniejszonej uprawy ziemniaków w pro­
wincji poznańskiej, a także z pewnością spo- 
dziewać można się zupełnego zastoju licznych 
gospodarstw rolnych, ponieważ sprzęt paszy 
zupełnie nie dopisał. Wobec tego Izba Rolni­
cza dla prowincji poznańskiej, jako legalna re­
prezentacja zawodowa rolników poznańskich 
prosi stanowczo, aby obniżono dotąd obowią­
zującą dostawę ziemniaków, w przeciwnym 
razie składa odpowiedzialność za skutki kata­
strofalne dla rolnictwa poznańskiego i ogólnej 
produkcji żywnościowej na władze decydu­
jące.

Udział »Rolnikówa w handlu rolniczym 
Księstwa. W ostatnim nr. »Poradnika día 
Spółek« rozpatruje członek Patronatu dyr. 
Dziembowski udział naszych spółek »Rolni­
ków« w handlu rolniczym Księstwa w 1913-14 
r. Na podstawie statystyki z 1911 r. oblicza, że 
polscy rolnicy sprzedali zboża za 151 184 000 
mk. Rolniki zaś sprzedały w tymże 1913-14 r. 
zboża za 28 334 950 mk. Inni kupcy sprzedać 
musieli wobec tego zboża za 122 849 000 mk. 
Ziemniaków sprzedali rolnicy polscy za Bk. 
11 227 000, z tego sprzedały »Rolniki« tylko za 
5696.92 mk. czyli 5 proc, ogólnej ilości, firmy 
inne natomiast za 10657 000 mk. W handlu 
nawozami, paszą, węgłami, nasionami uzy­
skały Rolniki sumę 16939 812 mk. W tym wy­
padku niema statystyki, z którejby obliczyć 
można, ile inny firmy w towarach ’ tych obró­
ciły. Ale przypatrzywszy się cyfrom uzyska­

nym przez firmy te w handlu zbożem i zie­
mniakami. możemy przypuścić, że i te ©się­
gnęły pięciokrotny obrót Rołnków, a więc 
84 700 000 mk. Razem więc firmy te (wśród 
których mało jest polskich) osiągnęły w 1913-14 
r. 218 206 000 mk. Rolniki 45 844 454 mk.

Przypatrzmv się teraz zyskom z tego ban- 
diu płvnącvm. ».Rolniki6' osięgnęły w owvm ro- 
ku 1 041 673 mk. zysku brutto czyli 2,27 proc, 
obrotu. Gdvbv firmv obce zadowoliły się tyl­
ko tak nizkim zyskiem, wtedy osiągnęłyby 
brutto zysku 4 953 272 mk. W normalnych 
(przedwojennych) czasach, o ile wiadomo.' li- 
—zbożowi nie nasi ze zarobkiem eo­
na jmniej 5 proc, sumy obrotowej. W takim 
razie zysk ich powinien był wynosić 10910000 
mk.

Jakie zyski mieli z płodów polskiego rol­
nika obcy. Widać więc, że nie obsadziliśmy je- 
S^ZF dostatecznie wszystkich placówek kupie­
ckich, że jeszcze za mało jesteśmy obrotni w 
kupiectw e. „Rolniki" nasze dopiero podczas łat 
wojennych adobvly sobie szerokie pole działa­
nia. Dziś napewno udział ich w handlu pło­
dami rolnemi przesunął się znacznie wzwyż.

Rok Kościuszkowski,
zakrał się komitet wybrany z 

wszystkich towarzystw miejscowych z zapałem i 
poświęceniem do urządzenia obchodu Kościusz­
kowskiego 18. u. m. Wieczorem zagaił uroczystość 
ks. prób. Bufawski słowem wstępnem Dekla­
macje i śpiewy wykonane przez chór żeński i mło­
dzież męską wypadły beznagannie. Pięknym co 
do formy a zwięzłym i treściwym bvł odczyt p. 
Anny S o 11 y s i ń s k i e i ze Szubina. Obrazek sce­
niczny »Tułacza dola« Wężykówny ogólnie się ze­
branym podobał. Zakończył uroczystość żywy o- 
braz przedstawiający środkowy fragment" »Polo- 
njis Styki i wspólne odśpiewanie naszej modlit­
wy o wolność. Podczas całego obchodu panował 
nastrój uroczysty, podniosły.

Nazajutrz odbyło się o godz. Ml uroczyste 
nabożeństwo żałobne, rzewne i do głębi 
wzruszające, które uczestnikom z pewnością ha 
zawsze pozostanie w pamięci.

Obchód Kościuszkowski jak i niedawno temu 
uroczystość Sienkiewiczowska musiały się odbyć 
na salce w oberży p. Krzyżanowskiego. Brak od­
powiedniej, większej sali parafialnej daje się tutaj 
na kresach szczególnie we znaki.

Mrocza, 25. listopada odbył się w Mroczy na 
wielkiej sali Domu Katolickiego uroczysty obchód 
Kościuszkowski. Nazajutrz zaś odbyła" się w koś­
ciele wzniosła uroczystość, składająca się z wi- 
giiji, mszy św. i mowy zastosowanej do uroczy­
stości i konduktu.

Ogółem zebrano za bilety, pocztówki i t. d. 
911,60 mk. Po odliczeniu 381,60 mk. wydanych na 
kostjumy, druki, biusty, dekoracje, koresponden­
cje, światło i opał, przeznaczono pozostałe 530 mk 
na Fundusz Kościuszkowski do dyspozycji Rady 
Narodowej. 1 J J J

Wszystkim tym, którzy, nie szczędząc trudu 
i poświęcenia, przyczynili się do uświetnienia do­
brej sprawy, w szczególności zaś ks. proboszczowi 
Flachowi za cenny wykład wyrażamy serdeczne 
dzięki naszem staropolskie1®: Bóg

Komitet Zjednoczonych Towarzystw.
Z Borów tucholskich. Staraniem Tow. Ziemia­

nek odbyły się u nas trzy uroczystości Kościusz­
kowskie, o których urządzenie postarała się ruch­
liwa i energiczna przewodnicząca p. Marja Janta 
Połczyńska z Wysoki.

W Mędroinierzu w niedzielę 2. bm., w 
pięknie odznakami, narodowemi ustrojonej sali, na 
której ścianie wisiał wielkich rozmiarów orzeł 
biały, zebrało się tyle publiczności, iż tylko część 
na salę dostać się mogła. Na uroczystość złożyły 
się pieśni patryjotyczne, odśpiewane z wielka u- 
miejętnością przez chór żeński. Pan Ossowski 
z Bralewnicy wygł. bardzo starannie opracowa­
ny odczyt o Bohaterze naszym. Stosowne do n- 
roczystości deklamacje wygłosiły panny Żakow­
ska, Siuda, Kamińska i Rózczynialska ku ogólne­
mu zadowoleniu. Śpiewem »Boże, coś Polskę« za­
kończyła się ta wspaniała uroczystość, której u- 
rządzeniem zajęły się panny Kłossowskie, nieża-

łnjąc trudu ni pracy, ażeby uroczystość tak najle« 
piej wypadła.

Weissensee pod Berlinem. Obchód Kośrinsz* 
kowski odbędzie się^w niedzielę 1fi. bm. o godz 4.j 
no południu na sali p. Ilackebuscha (Albrecb!s< 
hof) Farkstr. 16. Uroczystość ta. przygotowań® 
nader starannie, zapowiada sią wspaniale. Fum 
gram, wielce urozmaicony, nasięptijaey: Prolog 
Wilkanowicza wygłosi p. W. S. Pogrzeb Kośeiu« 
szki ks. Dr. Surzyńskiego Tow. śpiewu Ceeyljri,’ 
Deklamacja. »Bitwa Racławicka« — p. Białaslk,1 
W ykład o Kościuszce — p. adwokat K o s z u t s k W 
Śpiew: »Polonez Kościuszki« — Tow. Cecylja Njj 
koniec obraz dramatyczny Ad. Staszczyka >K o«! 
ściuszko w Petersburgu« i wspóluj 
śpiew: »Patrz Kościuszko na nas z nieba«. Czy« 
sly dochód aa fundusz Kościuszkowski. Komitet!

Drugi obchód Kościuszkowski w Gdańsko, 
Donoszą nam, że „Sokół“ z współudziałem „Lutni*’ 
przejął powtórzenie obchodu Kościuszkowskiego 
z niezmionym programem. Drugi ten wieczóg 
poświęcony pamięci bohatera z pod Racławic, otł- 
będzie się w sobotę 15. grudnia o godz. 8 i po8 
wieczorem na sali św. Józefa przy lópfergasse.

Panna Halina Czarlińska, znakomita artystka 
opery gdańskiej, która w pierwszym obchodzie ( 
powodu koniecznego wyjazdu do Berlina ku pow* 
szechnemu żalowi nie mogła wziąć udziału, zape« 
wniła tym razem najłaskawiej swój występ.

Cenny współudział wybitnej’ artystki wzbudzi 
niewątpliwie szerokie zainteresowanie dla ołw 
chodu.

UsłyszjTny ponownie śpiewy chórowe „LnU 
ni“, które znalazły ogólne uznanie, usłyszymy de« 
kłamacje Janinki T. i panny Heleny Starkówny. 
Jeszcze raz stanie się żywym słowem wielka 
poezja Norwida.

Przedstawienie zakończy sztuka dramatycznii?j 
„Kościuszko w Petersburgu“, przyjęta entużjastj'-' 
cznie przez publiczność i żywy obraz.

Po doświadczeniach pierwszego wieczoru pi-1 
czyni się starania energiczne, aby służba porząd-i 
kówa na sali sprostała wszelkim życzeniom.

Bilety nabyć można począwszy od środy «fi 
ekspedycji »Gazety Gdańskiej« przy Grobli przedó 
miejskiej nr. 49 i w księgarni Romana Czarliń^ 
skiego przy ulicy Zduńskiej.

Niech sala drugi raz zapełniona zaświadczy^ 
o wdzięcznej pamięci ludu polskiego, o hołdzigi 
wybrzeża dla Tadeusza Kościuszki.

Mdli i oofcwitowaiiia.
— • Na bezdomnych zebrano w administracji 

naszej w dalszym ciągu: Bank w Czersku zamiast 
wieńca na grób długoletniego członka Rady Nad­
zorczej śp. Jakóba Jeski z Czerska 20,20 mk. Wła-i 
dysław Glabisz z Konarzewa zamiast wieńca na 
grób śp. ks. dziek. Bobowskiego 50 mk., Florenty* 
na Glabiszówna z Konarzewa jak wyżej 10 mk, 
Franciszek Glabisz z Konarzewa jak wyżej Jtł 
mk. Maryla wygrane w domino 1,60 mk. M Hol­
land 5 nik. Razem z poprzed. kwit 242 634,76 mk,;

— * Na Głodnych zebrano w administracji na­
szej w dalszym ciągu: Marja, Tadzio. Lucia. Stach 
Maslińscy 5 mk. J. Stankowskł Buk 3 mk. Maliń­
ski z poła 3 mk. Rozern z poprzed. kwit. 56 255,311 
marek.
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Po szermierzach wolności i mocarzach 
ducha przyszła kołej wędróy/ki z rodzinnych 
pól na łud siermiężny od brony i sochy. Pro­
rocze słowa Jeremiasza-Skargi: „a trzeci się 
po świecie rozproszycie“, zaczęły się iścić w 
całej pełni. Coraz cięższe warunki polityczne 
i stad wypływające przytłumienie życia punli- 
cznego, wyrzuciły nieledwie cztery miljony 
ludu naszego z domowych pieleszy. W chwi­
lach, kiedy wychodźtwo nasze przybrało naj­
groźniejsze rozmiary, zaczęto zastanawiać się 
nad przyczyną i skutkami niewidzianego do­
tąd zjawiska. Z jednej strony pesymistów za­
straszało ono widmem krociowych strat dla 
•jczyzny i kościoła, z drugiej optymistów cie­
szyła nadzieja powrotu tych rzesz tułaczych, 
wzbogaconych doświadczeniem, zahartowa­
nych w twardej szkole tułactwa, a przedewszv 
Stkiem uzbrojonych w krwawo zapracowany 
grosz, za który po powrocie do kraju mogliby 
kupić kawał ojczystego zagonu. Po jednej i 
drugiej stronie było wiele racji. Prawda, że 
emigracja jest poniekąd objawem dodatnim, 
bo świadczy o energji życiowej ludu, jego za­
radności, jego odwadze zdobywania chleba i 
polepszenia bytu, mimo przewidywanych tru­
dnych warunków. Niewątjłłiwie przybywa 
emigrantowi energji, wykształcenia i znajo­
mości pracy, nabywa'on. szczególnie w Ame­
ryce, zdrowych zasad demokratycznych i jeśli 
połączy obce zalety z polską cnotą i sercem, 
wtedy przyszłe pokolenia wiele na tem zys­
kają.

Jednakże jest coś nienormalnego w tej 
tłumnej wędrówce ludu naszego, pozbawiają­
cej naród najżywotniejszych sił. które mogłyby 
c pożytkiem pracować dia społeczeństwa wła­
snego, a zarazem jest ona smutnem świade-

ciwem, że ojczyzna nie ma dosyć pracy i chle­
ba dła wszystkich, a chętnych do pracy sy­
nów. „Sądna musíala być godzina, gdy chłop 
polski szukał sposobu za morzem“, powiada P. 
Balcer Konopnickiej; śmiertelny topór przyło­
ży jest chyba do pnia narodu, do rdzenia i 
miazgi, skoro z nas lecą za morze aż drzazgi". 
Tym »toporem śmiertelnym« były i są dotąd 
niedomagania naszej struktury gospodarczej, 
nizki stan gospodarstwa rolnego, nizka płaca 
robocza w kraju, brak przemysłu krajowego 
a wreszcie brak organizacji kredytu dla szer­
szych warstw społeczeństwa.

Upokarzającem cały naród polski następ­
stwem tvch niedomagań społecznych, było i 
jest dotąd to smutne zjawisko, że na obu pół­
kulach świata zaczęto uważać nas jako bez­
domną rzeszę koczowników, niosących na 
wszystkie rynki świata swą siłę mięśniową i 
parę rąk do najcięższej i nieraz upokarzającej 
pracy. W słownictwie tych ludów, dła któ­
rych brat nasz siermiężny najcięższe posługi 
spełniać musi, bo go ziemia rodzinna odepchnę 
ła, nie mając dlań chleba, — »polak« znaczy to 
samo co helota! Nieledwie piąta część narodu 
naszego żyje wśród obcych poza granicami oj­
czyzny, a ustawiczne wędrówki z miejsca na 
miejsce tych mas olbrzymich, wyrobiły nam 
u obcych opinię nomadów nowożotnych. Za 
tem idzie pogarda tych rzesz naszych braci- 
tułaczy, a ostatecznie pogarda ta idzie na ra­
chunek całego narodu. Polski najmita, dźwiga 
jący pracą rąk swoich obcv przemysł i rolni­
ctwo, cierpiany jest na obczyźnie tvlko jako 
bvdle robocze, jako »malura necessarium«, wy­
kluczony po większej części od korzystania z 
państwowych praw i przywilejów.

Niedawno na łamach »Kurjera« znajdo­
wała się notatka, wyjęta z »D. Tagesz.« o za­
mianie 50. polskich robotników na tyluż in­
nych, zapewne niemieckich. »Beri. Tagebł.« 
dodał od siebie: „a więc zamienia się robotni­
ka, jak się zamienia n. p, bydło. Pięćdziesięciu

tvcb łudzi zapewne tak mało zapytywano się 
o ich zdanie, jak nie pyta się wołów pociągo­
wych lub krowy dojne“. Krótka ta notatka 
mówi za tomy całe i potwierdza to, co wyżej 
powiedziano.

Jeśli się nakoniec uwzględni niebezpie­
czeństwa, zagrażające duszy' naszego ludu pod 
względem religijnym i narodowym, to będzie 
trudno oprzeć się obawie, że część tych rzecz 
tułaczych stracona będzie dla kraju. Jak to 
trudno podzielić serce pomiędzy dwie ojczyz­
ny, — a w tej walce zwykłe szczęśliwsza zwy­
cięża. Ileż to dzieci wychodźców nawet z pier­
wszego pokolenia nie umie wymówić swego 
nazwiska, a tem mniej zmówić polskiego pa­
cierza! Kiedy Pan Balcer, zapytawszy dzieci 
Burniaków na kołonji brazylijskiej o ich imio­
na. otrzymał odpowiedź w języku portugal­
skim: Żuka, Karło, Annuncjata — zrobił słusz­
ną uwagę, dającą się w całej pełni zastosować 
do wielkiej części naszych wychodźców:

„A i cóż tobie, ty polski oraczu,
Po całym kramie tym i szumie.
Jak ciebie własne dziecko nie rozumie!* 
Smutną nad wvraz jest rzeczą, że kiedy

my, ku największemu upokorzeniu naszemu, 
dostarczamy pierwszorzędnej siłv roboczej ob­
cym, często niechętnym nam odłamom społe­
czeństw ościennych, żywioły nam obce w po­
staci fabrykantów i handlarzy przychodzą do 
kraju naszego, jak do ziemi obiecanej, aby się 
bogacić, aby nam swo ją wolę narzucać. Mii jo­
nowe rzesze żvdostwa znajdują clileb i zarobek 
na ziemi naszej, podczas gdy ta ziemia stała 
się macochą dla własnych swych synów, 
Przed wojną międzynarodówka żydowska, kie 
rowana z Berlina, wytężała yrszystkie siły, aby 
«głodzić polskiego robotnika, wyprzeć go z kra 
ju rodzinnego, skazać go na tułactwo i Syn» 
sposobem zastąpić go robotnikiem żydem.

Przyzwyczailiśmy się patrzeć na wychodź­
two do Ameryki i Niemiec jako na czwartą i 
piątą dzielnicę Polski, i niekiedy z zadowołe-

nieia liczymy bractwa i towarzystwa, gazety t 
obchody narodowe na obczyźnie _ i cieszymy 
się, że „i tam jest Polska", aie nie tnvslimy O 
tem, że poniżenie, zniewaga i pogarda tvłtt 
braci naszych siermiężnych, jest pogardą t 
zniewagą całego narodu. Gdzież się podziała 
ambicja narodowa? Czas już. aby naprawić 
nadwątloną godność narodową! Czas już. a«< 
hyśmv powiedzieli sobie z natchnionym mów« 
cą: „Gdziekolwiek na szerokim świecie własna 
zapędzi nas pokusa lub wygna dopuszczeni® 
Boże, tam pomiędzy gromadą narodów ni® 
masz dla nas miejsca i miru, nikt nas nie po-= 
wita, nikt nam nie poda ręki, bośmy obcy dla 
wszystkich... Pozłociste książęta odwrócą ob­
licze i powiedzą: »umarli«: — przekupnie zło-< 
ta i pyebv wołają: »upiory«: — matki zasła« 
niają przed nami oczy swvm dzieciom i prze»1 

« rażone powtarzają blademi usty: »wygnańcy«, 
—- mędrcy z litością chwieją głowami i mó-=. 
wią: »szaleni«. Więc nam w świecie nie goś<= 
cić. Pomiędzy nimi Bóg nam nie kazał roz< 
bijać namiotów“. (Prusinowski.) i

Więc udać nam się do własne j chaty, 
na własny zagon, do własnego warsztat 
tu. Zaproszenie do chaty ojczystej padło juź 
teraz z ust przedstawicie!» tymczasowej wła-s
dzy wielkiej części naszej ojczyzny, ks. 
mirskiego, z okazji ostatnich uroczystość y 
zamku warszawskm. „Zwracam się, : 
on. nietylko do was, rodaków, osiadłyc’ « 
glebie rodzinnej, strzegących dworu, ch< 
warsztat/w, ale życzę, abv głos mój dos 
do tych nieobecnych, rozrzuconych po o < psi­
nie. Niechaj wracają, niechaj mnożą z- -r 7 
pracown jków. ho w s z v s t k i c. h O i c z 
wzywa. W serdeczneSi źnrataniu prZ 
mv serca i dłonie w jeden młot, uderzaj 
czynów stal“.

Lwówek.
Ks. Dr. Fr. Komorows
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